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Nie ma już wojny domowej . . . 
Hiszpania walczy z armią sowiecka 
N O W A O F E N S Y W A P O W S T A Ń C Ó W . 

DUBLIN 2 2 . 11 — W ubiegły piątek 
Wyjechała, do Hiszpanii grupa złożona z 
240 Irlandczyków, aby walczyć po stronie 
powstańców. Oddziałem tym dowodzi za 
'Ożycie! irlandzkiej parti i faszystowskiej 
8en- 0'Duffy. 

M I L I C J A N C I Z U L O T K A M I G E N 
F R A N C A . 

Avilia 2 2 . 11 — O przechodzeniu mi-
' l cjantów na stronę powstańców donoszą 
"astępujące szczegóły: poddający się mi-
! c j anci w pełnym ekwipunku stają przed 
'i.iami powstańczymi machając z daleka u 

l 0"cami, które gen. Franco w ilości 100 
L S - egzemplarzy polecił rozrzucić nad 
Madrytem. Ulotk i te mówią że milicjanci, 
którzy poddadzą się z bronią, ocalą swe 
tycie, natomiast dowódcy bez względu na 
^ rangę nie mogą liczyć na przebacze-

N O W A O F E N S Y W A 
Avila 22. 11. 

, specjalny korespondent lfavasa poJa-
z e w piątek przed południem powstart-

y rozpoczęli nową ofensywę. Kolumny a-
akujące ruszyły z parku La Moncloa i za 

% pałacyk tejże nazwy, zaciekle bronlo-
y Przez milicję. Posuwanie się powstań-
<>w odby|o się pod osłoną ognia artylerii 
"krotce po tym milicjanci podjęli gwałto 

"y kontratak w stronę miasta uniwersyte 
,, l eRo, zostali jednak odparci z ciężkimi 
M r a t am i . 

' . USTAWICZNY DESZCZ 
. MADRYT, 22. 11. „Rada obrony Ma-

rytu" opublikowała wczoraj w południe 
"typujący komunikat pomimo ustawicz-

"ePo deszczu, który utrudniał operacje 
^n*z ca}y dzień wczorajszy 1 pada nadal 
?zisiaj wojska republikańskie rozszerzyły 
1 umocniły pozycje dokoła dzielnicy Casa 

J,"l.isqUCZ) która podczas bombardowania 
* ciągu ostatnich dni została niemal kom 

•JW*tnic zniszczona. N 

K O N T R A T A K I W O J S K R Z Ą D O W Y C H . 

SEWILLA 22. 11 — Radiostacja pow 
'•ańcza opublikowała o godz. 8.30 nastę 
Nący komunikat: na odcinku 5-ej dywt-
l l ' na froncie aragońskim nieprzyjaciel 

. y poparciu czołgów usiłował atakować 
•"'ejscowości Almudebar i Santa Christina 
l̂ cz został odparty przez naszą artylerie 
j * a odcinku dywizji płk. Soria podczas bi 

w y na południe od m. Toba wojska rządo 

Naczelnik poczty przed sadem 
Łagodny wyrok. 

W ł o d z i m i e r z wołysjski, 22.11 — 
3d Okręgowy na sesji wyjazdowej roz­

p ł y w a ł sprawę Juliana Karasińskiego, by 
naczelnika urzędu pocztowego we 

J:' 0dzimierzu, oskarżonego o defraudację 
5 4 0 złotych pochodzących ze sprzedaży 
" aczków na budowę szkół powszechnych. 

Oskarżony ukarany został 6 miesiąca-
" Więzienia z zawieszeniem kary pod wa 

U t 'kiem pokrycia strat. 

we zostały zmuszone do ucieczki, porzuca 
jąc 40-tu zabitych i liczną broń. 

Wojska powstańcze kontynuują natar­
cie na odcinku pomiędzy.Toba-i Membrille 
ra, zajmując okolice na północ od AJcorlo 
Na froncie madryckim wojska powstań 
cze posuwają się naprzód na przedmieś­
ciach, zajmując szereg gmachów w dziel­
nicy Moncloa. Straty wojsk-rządowych są 
znaczne. Zdobyliśmy wiele karabinów ma 
szynowych, pomimo niepogody w Mądry 
cie i śniegu w Sierra, lotnictwo i artyleria 
narodowa okazują wielką aktywność. Ar ty 
leria rządowa odpowiadała wyrządzając 
pewne szkody. Oddział narodowy wkro­
czył na przedmieście Huelles, gdzie m i l i ­
cjanci pozostawili wiem zabitych i ran­
nych. Podczas kontrataku wojsk rządo­
wych na dzielnicę • uniwersytecką został 
wzięty do niewoli major armii republikań­
skiej. 

EWAKUACJA CUDZOZIEMCÓW 
WASZYNGTON, 22. 11 — Departament 

stanu otrzymaj,, od konsula St. Zjednoczo­
nych w Barcelonie zawiadomienie, że oby 
watele St. Zjedn. osiedli w mieście i okoli 
cy zostali uprzedzeni o konieczności ewa 
kuacji. Konsul niebawem opuści Barcelo­
nę. ... j 

Z N A M I E N N E SŁOWA 
Sevilla 22. 11. — Rozgłośnia pow­

stańcza ogłosiła o godz. 18. m. 55 nastę 
pujący komunikat: 

Wczoraj wieczorem radiostacja madry­
cka nadają wiadomość ze wojska rządo­
we odebrały dzielnicę uniwersytecką i ki i 
nikę szpitalną, gdzie miało nie pozostać 
ani jednego faszysty. Wczoraj z rana uda 
liśmy sie> przez most pontowy, aby tę wia 
domość sprawdzić i piliśmy herbatę na 
pozycjach zajętych przez oddziały „reguła 
res" w gmachu szkoły architektury a na­
stępnie odwiedziliśmy klinikę szpitalną, 
gdzie znaleźliśmy ciała dowódcy i trzech 
oficerów marksistów zabitych, a także 0 
kojo 40 cudzoziemców, jedynych, którzy 
stawiali opór przy zdobywaniu ostatecz­
nym dzielnicy uniwersyteckiej dn. 19 bm 
wieczorem. W Madrycie wojska nasze za 
jęły pałac Mondoa, stanowiący doniosłą 
pozycję strategiczną. W czasie walk to­
czonych w różnych" dzielnicach Madrytu 
stwierdzono, że wszyscy walczący: przeci­
wnicy, oficerowie i żołnierze są uzbrojeni 
w brori sowiecką. Armia powstańcza — 
głosi komunikat — nie ma przed sobą 
ani wojsk madryckich, ani katalońskich, a 
jedynie armię sowiecką. Nie ma więc już 
wojny domowej w Hiszpanii, a jest walka 
armiii hiszpańskiej z hordami azjatycki­
mi, które chcą narzucić Hiszpanii panowa­
nie komunistów — kończy się komunikat 

P H I L I P S 
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P O 2 8 . 4 0 M I E S I Ę C Z N I E 

Otwarcie nowej linii kolejowej. 
IfinHfer Illrgch na Górnymi Śląsku. 

KATOWICE, 22.11 '—.-W spbotę 24 bm 
odbyło się uroczyste poświęcenie i otwar­
cie nowej linii kolejowej Rybnik — Zory, 
wybudowanej kosztem skarbu śląskiego, 
długości 15,7 km. Ogólny koszt budowy 
linii wraz z budynkami wyniósł 3300 tys. 
zł. Linia ta stanowi odcinek kolei Rybnik 
— Zory — Pszczyna, przy czym odcinek 
Zory — Pszczyna jest jeszcze w budowie. 

Nowo otwarta kolej stanowi ważną arterię 
komunikaoyjną i tranzytową, dając znacz­
ne skrócenie dla transportów węgla z Za 
głębia rybnickiego w kierunku wschodnim, 
a ponadto wpłynie ona na ożywienie ru­
chu turystycznego w Beskidy Śląskie. 

Na uroczystość przybył z Warszawy 
minister komunikacji płk. Ulrych 

S y n a s e s o r a s ą d o w e g o H B H Ł f l H E 1 

zastrzelił żonę kapitana. 
Ź WARSZAWA, 22.11 — W restauracji 
Millera w piątek w nocy dokonał zamachu 
samobójczego nieznany gość. Podczas do­
chodzeń denat podawał się za syna aseso 
ra sądowego w Zegrzu. W ciągu dnia 
wczorajszego desperat złożył sensacyjne' 
zeznania. Jest on istotnie synem asesora 
w Zegrzu i nazywa się Stanisław Alder, 
lat 29, W ubiegły piątek udał się on na 
spacer z żoną kapitana tamtejszego garni­
zonu Heleną Mańko. Podczas spaceru do 
szło do sprzeczki, w wyniku czego Alder 
zastrzelił kapitanową i zwłoki ukrył w 
krzakach, po czym natychmiast wyjechał 

do Warszawy, gdzie usiłował odebrać so­
bie życie. Zeznanie jego zostało potwier­
dzone. Zwłoki kapitanowej Mańko odnala 
zła policja. Przy łóżku Aldera wystawio-
iio posterunek policyjny. 

Gdynia liczy 
102 tys ące mieszkańców. 
GDYNIA, 22.11 — Według danych biu 

ra ewidencji ludności liczba mieszkańców 
Gdyni przekroczyła w ciągu listopada cy­
frę 102 tysiące. 
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Śmierć właściciela znanej cukierni 
P c i k o ł a m i t r a m w a j u . H U 

- O J " " V 

e e r o w a n i a . 
i Ą D A C WSZĘDZIE. 

WARSZAWA, 22. I I — Wczoraj w 
Warszawie wyskakując z tramwaju na uli 

Kto zostanie prezydentem 
m . C z ę s t o c h o w y ? 

l ' KIELCE, 22.11 — Wczoraj wojewoda 
kielecki podpisał zarządzenie w sprawie 
wyborów prezydenta miasta Częstochowy. 
Posiedzenie wyborcze odbędzie się 26 bm. 

Magiczna toaleta dziecka. 
S m u t n y w y p a d e k p i a s t u n k i . 

rąJr^Dż, 22.11 — Wczoraj miał miejsce 
n.e«!C2ny wypadek zakończony śmiercią 

k w i e c i a 
Y c . a t a l ' a Rynkiewiczówna, zatrudniona 
•a c a, r akterze służącej do dziecka u Jakó-
1 z ' ndrawskiego przy ul. 6-go Sierpnia 
Jcod r a ' a ^-tygodniowe dziecko swego 

dawcy. Podczas tej czynności wsku­

tek zawrotu głowy upuściła dziecko na po 
dłogę. Nieszczęśliwe 1 niemowlę, upadając 
uaerzyło główką o podłogę i uległo na­
tychmiastowemu krwotokowi mózgu. 

Wezwano lekarza pogotowia, ten jed­
nak stwierdził już tylko zgon. Zwłoki dzie 
cka przewieziono do prosektorium miej­
skiego. 

cy Marszałkowskiej potknął się i upadł 
pod przyczepny wóz współwłaściciel zna­
nej cukierni pod firmą Erazm Kleszcz, 
52-letni Hieronim Kleszcz. Przewieziony do 
szpitala na Czystem zmarł wskutek pęknie 
cia podstawy czaszki. W godziną po tym, 
w tym samym miejscu dostał się pod tram 
waj 9-letni uczeń Henryk Ruder. Zanim go 
wydobyto z pod kół chłopiec zmarł. 

AMERYKAŃSKIE PIECE 
s t a ł o p a l n e — n i e g a s n ą c e , j u ż 

Od E H 140 -
n a k o k a l u b w ę g i e l 

Oryginalne AMERICAN H E A T I N G 

Tylko w firmie RAJEK 1 $-Ka 
P I O T R K O W S K A 199. 

zo-

We wtorek ogłoszenie wyro m 
w p r o c e s i e o z a j ś c i a w P r z y t y k u . 

LUBLIN, 22.11;,— W trzecim, dniu pro I Ogłoszenie wyroku zapowiedziane 
cesu apelacyjnego o zajścia w Przytyku, J stało na wtorek 24 bm. o godz. 17-ej. 
nastąpiło zamknięcie przewodu jadowego. I 

K o m u n i s t k a s k a z a n a 

n a S l a t w i ę z i e n i a 
BIAŁYSTOK, 22.11 — Sąd Okręgowy 

rozpatrywał wczoraj sprawę 5 komuni­
stów, którym udowodniono nielegalną dzia 
łalność w komunistycznej ^partii^ - Zachod­
niej Białorusi."'DwQthz .wywrotowców. Pe 
re! Szerszeniewski'i Chana Lewin, byli fun 

W ł o s i 

kcjonariuszami Centralnego Komitetu. Obo­
je skazano na osiem lat więzienia i 10 lat 
utraty praw. 

Pozostałych ukarano więzieniem od 2 
do 4 lat. 

RZYM, 22.11 _ Oddziały włoskie w 
Abisynii zajmują stopniowo terytorium za­
chodnie, posuwając się ku granicy sudań-
skiej. Włoscy lotnicy wylądowali w Saio, 
na północny zachód od Gore, organizując 

tam oddziały ochotnicze. Ludność przyjmu 
je wszędzie przyjaźnie wojska włoskie, któ 
re okrążają terytoria abisyriskie bez' wy­
strzału. Spodziewają się tu, że w przysz­
łym tygodniu zajęte będzie Gore. 

Górnicy wszystkich kopa lń 
PTiystąpIi do odrobienia dniówki na rzecz bezrobotnych 

KATOWICE, 22.11 — Świat górniczy 
trzech zagłębi węglowych obchodził wczo­
raj wyjątkowe święto, święto pracy na 
rzecz bezrobotnych. W myśl uchwał or-
ganizacyj przemysłowych i robotniczych 
wszystkie kopalnie solidarnie postanowi­
ły pracę i zarobek dnia wczorajszego po­
święcić całkowicie akcyj pomocy zimowej. 
Akcja ta objęła kopalnie wszystkich trzech 
zagłębi. Rano w dniu 21 bm. do pracy na 
pierwszą szychtę stawiły się pełne załogi. 

1 - g o g r u d n i a . 
GRUDZIĄDZ 22.11 — Były starosta 

powiatu świeckiego, Krawczykowski otrzy 
niał akt oskarżenia z tytułu przywłaszcze­
nia sobie 13 tysięcy złotych z.pieniędzy 
publicznych. Proces odbędzie się 1 grud­
nia. 

Kopalnie przybrały wygląd odświętny. Z 
kopalń powiewały chorągwie o barwach 
narodowych, hale zborne ustrojone były 
zielenią. Wśród górników widoczne było 
głębokie zrozumienie dla podjętej akcji. W 
nastroju, nacechowanym powagą, załogi 
górnicze zebrały się przed zjazdem w pod 
ziemia kopalń, zachęcając się wzajemnie 
do jak największej wydajności w pracy. 
Ze zdwojoną energią robotnicy przystąpili 
o godz. 6-ej rano do odrobienia dniówki. 

E E A C Z E S T ! ? 

B O L Ą C 
GŁOWY 

wiem 

Katastrofa ekspresu Jfs 3 
1 z a b i t y , 6 r a n n y c h . H B H 

KRAKÓW, 22.11. — Druga z kolei 
straszna katastrofa kolejowa wydarzyła 
się wczoraj na terenie dyrekcji kolejowej 
w Krakowie w Zabierzowie. 

Krakowska Okręgowa Dyrekcja Kolei 
Państwowych w sprawie tej katastrofy wy 
dała następujący komunikat oficjalny: 
' Dnia 20 listopada r.b. o godzinie 22,42 
wykoleił się przy przejeździe przez stację 
Zabierzów po torze trzecim pociąg pośpie­
szny nr. 3, przy czym parowóz wraz z 
czterema wagonami wpadł pod n^syp ko­
lejowy. 

Brankart został zupełnie rozbity, skut­
kiem czego z obsługi pociągu pośpieszne­
go zostali ciężko ranni: Szczerbowski W i ­
ktor, konduktor rozdawca, który zmarł po 
przewiezieniu do szpitala św. Łazarza w 
Krakowie, Jaromin Roman, kierownik po­
ciągu, Waśko Stanisław, palacz — wszy­
scy z Krakowa. 

Lekko ranni zostali: Maliśzczuk Józef, 
hamulcowy, z Zabierzowa, Stankowski 
Adolf, konduktor rewizyjny, obaj z Krako 
wa i podróżna Olszewska Maria z Rabki 

Wszystkich rannych przewieziono o go 
dżinie 23,32 do szpitala św. Łazarza 1* 
Krakowie. 

Na miejsce katastrofy wyjechała komi­

sja Dyrekcji Kolejowej i Głównej Inspek­
cji Komunikacji, która bada przyczyny. 

DWA WAGONY POCIĄGU TOWARO­
WEGO SPADŁY Z SZYN. 

KRAKÓW, 22.11 PAT. — Wczoraj w 
nocy na stacji kolejowej w Ciężkowicach, 
koło Krakowa, z nieustalonej narazie p r iy -
czyny wykoleiły się dwa ostatnie wagony 
pociągu towarowego. Wypadków z ludźmi 
nie było. Skutkiem wykolejenia nastąpiła 
przerwa w ruchu, który odbywa się z prze 
siadaniem. Na miejscu nad usunięciem prze 
szkód i przywróceniem normalnej komuni­
kacji pracuje oddział techniczny pogoto­
wia kolejowego. Komisja z ramienia kra­
kowskiej dyrekcji kolejowej bada przyczy­
ny wypadku. 

P Ó L C K L L Z I L Ł F C R D Y 

GDVNIR, SUJieTOJRNSKRSO 

unc/rniUMF ora* firzebofowe Mwrhd&nri>™ 
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Dziś i dni następnych nasza znakomita rodaczka 

P O L A N E G R I 
w wielkim 
przebojowym 

filmie Wkw H A r ^ « B AHBUB ^̂ ^̂ P^ B9 \ n 
r e z . 
Willi Forst 

Czytelnicy „Echa" rozwiązali ponurą zagadkę 

FOTOGRAFIA ODCIĘTEJ GŁOWY 
przyczyn i ła s i ę do usta lenia tożsamości z w ł o k . 

ŁÓDŹ, 22.11 — W dniu 16 bm. za­
mieściliśmy wiadomość o znalezieniu na 
stacji kolejowej w Łukowie lubelskim taje 
tnAiczych zwłok mężczyzny z odciętą gło­
wą. 

Pragnąc przyjść z pomocą policji, któ­
ra wszczęła dochodzenie w kierunku usta­
lenia personalii nieznanego mężczyzny po 
daliśmy dokładny jego rysopis oraz foto­
grafię, zaznaczając, iż pewne ślady prowa 
dzą w kierunku Łodzi (kapelusz zabitego 
zakupiony w sklepie firmy Goeppert w Ło­
dzi przy ul. Piotrkowskiej 107). 

okazała w dużej 

się, iż tajemniczego 

Hipoteza nasza 
mierze słuszna. 

Oto dowiadujemy 
mężczyznę rozpoznano. 

Pewna rodzina w Zelowie, czytelnicy 
„Echa", poznała z fotografii swego krew­
nego Pośpieszyła Bronisława, inżyniera 
górniczego, z którym od pewnego czasu 
nie widziała się i nie miała o nim żad­
nych wiadomości. 

Natychmiast po rozpoznaniu identycz­
ności fotografii krewni Bronisława Pośpie 
s; yła wyjechali do Lublina, w celu potwier 
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TELEFUNK 
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U W A G A ! Z A M Ó W I E N I A W Y K O N Y W A N E i 
SA W E D C U G K O L E J N O Ś C I Z G Ł O S Z E Ń . 

Niebezpieczne schody. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

ŁÓDŹ, 22.11 Na Bałuckim Ryn 
ku krążył pomiędzy straganami Antoni Dą 
b.owicz, zamieszkały przy ul. Trenknera 
60, zamierzając bezpłatnie zaopatrzyć się 
w niezbędne przedmioty. 

W chwil i gdy przerżnął plandekę, po­
krywającą stragan Bronisławy Tarczyńskiej 
i usiłował skraść pantof|e, pochwycono go 
i oddano w ręce policji. 

— W domu Nr. 92 przy ul . Zgierskiej 
prowadzony jest remont w klatce schodo­
wej, która obecnie nie posiada poręczy. 
Wskutek braku zabezpieczenia spadł ze 
schodów 9-letni Abram Szulc, zamieszka­
ły w tymże domu, przy rodzicach. Na 
szczęście chłopiec doznał tylko lekkich ob­
rażeń to też lekarz pogotowia po nałoże­
niu opatrunków pozostawił go w domu. 

— Szaja Berek Gawroński zamieszkały 
przy Placu Wolności nr. 9, najechał doroż 
ką na ulicy Śródmiejskiej na przechodzą 
cego przez jezdnię Zyngiera Chaima Łaj­
ba (ul . Drukarska 8 ) , Przechodzień do­
znał okaleczenia prawej ręki. Pomocy u-
ćzielił mu lekarz pogotowia miejskiego. Do 
rożkarzowi spisano protokół pplicyjny. 

— W bramie Nr. 10 przy ul. Dowbor 
czyków napił się sublimatu w celu samo­
bójczym 47-letni Malinowski Antoni, bru­
karz, zamieszkały przy ul. Nawrot 54. De­
speratowi udzielił pierwszej pomocy le­
karz pogotowia miejskiego, po czym prze­
wiózł go w stanie nie budzącym obaw do 
szpitala na Radogoszczu. 

Przyczyną zamachu samobójczego kło 
poty życiowe. 

— W czasie biegu tramwaju wypadła 
na ulicy Rzgowskiej obok domu nr. 93 
Ewa Wildner, zamieszkała przy ul. Na-
wiot 21 4 doznając kilka ran tłuczonych i 

wstrząsu, Lekarz Pogotowia Czerwonego 
Kizyźa przewiózł ją do szpitala ubezpie­
czalni. 

— Ślizgawica w mieście naszym zbie­
ra swe ofiary. 

Na ulicy Lutomierskiej obok domu nr. 
101 poślizgnął się i upadł, łamiąc prawą 
nogę w kostce 41 -letni dróżnik Adam Stu 
dz :ński zamieszkały w Starym Złotnir. 

Lekarz Pogotowia Czerwonego Krzyża 
nałożył unieruchamiający opatrunek i prze 
wiózł poszkodowanego do mieszkania ro­
dziny. 

— Podobny wypadek spotkał 53-Ietnią 
Janinę Kulasiak, która na ul. Rzgowskiej 
upadła i złamała sobie prawą rękę. Po na­
łożeniu opatrunku przewieziono poszkodo­
waną do jej mieszkania przy ul. Bednar­
skiej 38. 

— 27-letni Stanisław Kłosowski, za­
mieszkały przy ul. Mielczarskiego 31 bę­
dąc w stanie podchmielonym dokonał za­
machu samobójczego, przebijając sobie 
brzuch nożem. W stanie bardzo poważnym 
został odwieziony karetką pogotowia do 
szpitala na Radogoszczu. 

W związku z podaną przez nas w dniu 
20 bm. wiadomością o pobiciu Bronisła­
wa Jagiełły, zamieszkałego przy ul. 11 L i ­
stopada 57, dowiadujemy się, iż wymienio 
ny pobity został u zbiegu ulic Legionów 
i Alei Kościuszki. Napastnikami byli straj 
kujący czeladnicy żydowscy. 

dzenia władzom personalii nieboszczyka 
oraz zajęcia się jego pograebem. 

Teraz pozostanie jeszcze do rozwiąza­
nia przyczyna śmierci B. Pośpieszyła. 

Otóż tragicznie zmarłego rodzina okre 
śla jako dziwaka i mizantropa. Człowiek 
ten, lubiący samotność, udał się prawdo­
podobnie w samotną podróż. Być może, 
iż pod wpływem depresji popełnił samobój 
stwo, bądź też miał miejsce nieszczęśliwy 
wypadek co jest również możliwe, jeśli się 
zważy, że B. Pośpieszył bywał często bar 
dzo zamyślony. Pod pociąg mógł się do­
stać przez nieuwagę. 

Z D A R Z E N I A 1 W Y P A D K I 

— W restauracji Karola Henryka przy 
ul. Żelaznej w Warszawie pijany gość Sta 
nisław Łukasik robotnik zastrzelił 24-Iet-
nią Stanisławę Burzyńską, kelnerkę. Łuka 
sika aresztowano. 

— Wszyscy Arabowie Internowani pod 
czas rozruchów palestyńskich w obozie 
koncentracyjnym wypuszczeni zostali na 
wolność. 

— Wczoraj odbyła się w Warszawie 
uroczystość poświęcenia kamienia węgielne 
go nowego gmachu 1-go szpitala okręgo­
wego im. Marszałka Józefa Piłsudskiego 
przy ul. 6-go Sierpnia. Poświęcenia doko­
nał Ks. biskup polowy W.P. Gawlina. 

— J.E. ks. kardynał A l . Kakowski zło 
żył wczoraj wizytę prezesowi Rady Min i ­
strów gen. Sławoj - Składkowskiemu. 

Prezydent Godlewski 
w y j e c h a ł n a u r l o p . 

Z dniem 23 bm. prezydent miasta M. 
Godlewski rozpoczyna 2-tygodniowy urlop 
wypoczynkowy. Zastępować będzie prezy­
denta w tym czasie wiceprezydent K. Ko­
złowski. 

„OLLA CUM..? JEST DOWODNIE N A ) B A R D Z I E ) 
ROZPOWtZECHNIONĄ MARKĄ NA KULI ZIEMiKIEll 
NlE ISTN IEJE MARKA LEPfZA C Z Y T E Z P E W N I E J S Z A * 
00„OLLA'OUM.; ,QOYŻ, .OLLA"JEIT BEZiPRZECZNIE Nli« 
PRZEICIGNIONA TAK w IWEJ JAKOid. JAK I DEUKATN05CH 

•fmtent asaćAitk.. £H..Ba^of<£ Nr. 1959701..m 

M i e s z k a ń c y u l . B r z e ż n e j o d e t c h n ę l i . * 

Zbiornia dla żebraków 
ZO$TANifi URZĄDZONA NA UL. K ATNEf 

ŁÓDŹ, 22 . I I — Pisaliśmy w swoim 
czasie o realizacji prac przygotowawczych 
związanych z akcją walki z plagą zawodp-
wego żebractwa na terenie naszego mia­
sta. 

Sprawą uległa pewnej zwłoce, gdyż o-
czekuje się na rozciągnięcie na Łódź usta 
wy o walce z żebractwem. W najbliższym 
jednak czasie będzie to załatwione pomyśl 
nie. 

Tymczasem Zarząd Miejski nabył bu­
dynek pofabryczny przy ul. Brzeżnej celem 
urządzenia w niej zbiomi dla żebraków. 

Zaniepokoiło to mieszkańców ulicy 
Brzeżnej, którzy w obawie, aby sąsiedz­

two ze zbiornia żebraków nie było zbyt 
przykre, zwrócili się do Zarządu Miejskie 
go z prośbą o zaniechanie urządzenia zbiof 
ni p rzy tej ulicy. 

Jak się dowiadujemy, prośby te odnio* 
sły skutek. Prezydent miasta GodlewW 
zrezygnował z projektu urządzenia zbiofl" 
dla żebraków przy ul. Brzeżnej, zainter**' 
wał s'ę natomiast ulicą Kątną, jako b»f* 
dziej odosobnioi ą. 

Zaiznd Miejski ma wszcząć pertrakta­
cje w celu nabycia jednej z położony^ 
przy tej ulicy nieruchomości pofabryc** 
nych. 

Oiwarcie nowego lokalu 
|TOW+ CZECHOSŁOWACKIEGO W ŁODZI* 

ŁÓD2, 22. I I — 
k) Wczoraj odbyła się uroczystość ot­

warcia nowego lokalu Czechosłowackiego 
Stowarzyszenia w Łodzi w domu p r 2 y ul. 
Biskupa Bandurskiego 9 - l l . 

Po odegraniu hymnów państwowych 
Polski i Czechosłowacji wygłoszono prze 

mówienia referaty, po czym odbyły »! 
muzyczno - wokalne popisy, członkiń ' 
członków Stowarzyszenia. 

Uroczystość zgromadziła obywateli C** 
chosłowackich zamieszkałych w Łodzi <H 
raz sympatyków stowarzyszenia. 

K A M I E N I E 
/JLUNhCjOHOWArUA .. *VAT 

CHOIEKINAZA H.WcmojewsKeac. 
llll I I I I BROSZURY. UE2PŁATNiE.LABOR.'..CMOŁ6HINAf A* 
I W U i WARSZAWA .NOWY ŚWIAT i.OftA2ABT.iHU.APf 

5 a p a r a t ó w R W D 
U H w dirodze do Brazylii. 

GDYNIA, 22 . I I — Wczoraj.. W wolnej 
strefie załadowano na statek „ W i ­
sła" pięć aeroplanów typu RWD 5 i RWD 
13, „Wis ła" odpłynie do Brazylii. 

Aeroplany nadeszły do Gdyni w skrzy 
niacli i w tym stanie Zostaną przewiezio­
ne do Rio de Janeiro. 

WIELKI ZJAZD HARCERSTWA 
m Dziś akademia w siedzibie YPICit 

(a) Wczoraj w siedzibie rady miejskiej 
przy ul. Pomorskiej 16 rozpoczął swe dwu 
dniowe obrady zjazd ogólnopolski harcer­
stwa. 

Na zjazd przybyło z różnych dzielnic 
Polski łącznie ponad 300 delegatów. 
Zjazd zaszczycił swą obecnością p. woje­
woda Aleksander Hauke Nowak, władze 
wojskowe reprezentował szef sztabu płk. 
Boiesfawicz i pik. Gabryś, władze miej­
skie reprezentował prezydent Godlewski. 
Z ramienia Zarządu Głównego Harcer­
stwa przybył ks. Mauresberger. 

Zjazd harcerstwa zagaił i powitał gości 
w imieniu harcerstwa polskiego inż. Wo­
jewódzki, który na wstępie zaznaczył, .że 
zjazd ten rozpoczyna uroczystości 25-lccia 
istnienia harcerstwa polskiego, które pro­
wadziło w okresie niewoli walkę z zabor­
cami o Niepodległość państwa. 

Do prezydium zjazdu powołano naczel­
niczkę Marię Wocalewską, druhnę Poliń-
ską, inż. majora Kalusińskiego, pułk. Ed. 
Feifra, inż. Baua, Wandę Wojewódzką z 
ramienia przyjaciół harcerstwa oraz ko-

Zl. 14, T5 
KUPON WAŻNY DO 28 LISTOPADA 

tylko dla Czytelników „ECHA" 
OKULARY REKLAMOWE najwyższego gatunku 
i« szkieł P U N K T U A L N Y C H spreparowane tak, ze 
nic zachodzą mgła w zimie przy wejściu ze dworu 
do ogrzanego lokalu, nie powodując przykrego u-
ezucia, bezradności i ogłupienia, ibedne zdejmowa 
nie 1 przecieranie! Razem z elegancka rogowa o-
prawica, futerałem i bezplatnem dobraniem u/.icł 
do najlrudniejizego wzroku na nowoczesnych apa­
ratach w gabinecie przyjęć Lecznicy Ocznej Piotr­
kowska 86, I I p. codziennie 9-12 i 2-5 pp. Dyre­
ktor Instytutu F ILTOREX de Paris po telefonicz-
nem uprzedzeniu 204-74 demonstruje osobiście siyn 
ne BIFOKALE, zastępujące dwie pary okularów, a 
niewiele od nich drołsze. Bifokale unlemołlitriają 
psucie wzroku, przez niewłaściwe używanie szkieł 
i uwalniaj; od uciążliwej ciągłej ich zmiany, lub 
nieestety-znego zsuwania ich na czoło czy koniec 
nosa. Zamawiający za recepta lekarską otrzymują 
5 proc. rabatu nawet od najbardziej skomplikowa. 
nych zleceń. Odwiedzajcie corocznie swego lekarza 
—okulistę. 

ze stałem! 
lotkami. L E C Z N I C * t H O R f c B OCZU 

D r . m e d . G Y U L A K R A U S Z A. 
PIOTRKOWSKA 86, II p. tel. 204-74. 
godziny przyjęć od 12—2 i od 5—7 p.p. 
Naświetlania. Operacje plastyczne. 

mendanta chor. męskiej eina, Szletyńskiego 
i komendanta chorągwi żeńskiej Keniźan-
kę. 

Zjazd powitał imieniem władz państwo 
wych p. wojewoda Hauke Nowak, imie­
niem Zarządu Miejskiego prezydent God­
lewski, imieniem Zarzewia mec. Słoniow-
ski imieniem Z lv. Strzeleckiego p. Dzieni­
siewicz. 

Następnie wygłoszdrie zostały referaty 
W godzinach popołudniowych prowa­

dziły obrady komisje. Zjazd uchwalił de­
pesze hołdownicze do P. Prezydenta Pań 
stwa, Marszalka Rydza śmigłego, woj. 
Grażyńskiego i t. d. 

Dziś o godzinie 11.30 odbędzie się w 
siedzibie YMCA wielka akademia przy 
udziale dawnych i obecnych członków łuif 
ców harcerskich oraz przeprowadzone bę 
dą wybory. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja zupełnie bez­
pieczna dla włosów. Wykonuje zakład fry 
zjerski. Kilińskiego 127 „Arno ld" . 

F A B R Y K A „ W U L K A N " W PŁOMIE­
N I A C H . 

RYGA, 22,11 — Wczoraj w nocy * f 
buchł w miejscowości Kuldiga pożar w " 
biyce zapałek „Vulcan", należącej do s l * * 
dzkiego syndykatu. Spłonęły wszystkił *• 
budowania fabryczne. Straty są--olbrzyr»I* 
Kilka tysięcy robotników utraciło pracę. 

POGODA 
iv fSn lu d z i s i e j s z y m . 

ŁÓDŹ, 22.11 — Przewidywany prt»* 
bieg pogody do wieczora dnia dzisiejszeg0' 
w dalszym ciągu pogoda na ogół chm"''' 
na i mglista, miejscami drobny opS"1 

Wzrost temperatury aż do odwilży. Umi»f 

kowane, chwilami dość silne i porywU" 
wiatry z kierunków zachodnich. 

POTRZEBNA ekspedientka i człowiek <H 
koni. Jan Ruszczak, Brzezińska 36. 

MASZYNĘ Singera do szycia gabinetotfł 
mało używaną sprzedam zaraz. Wi«* 
Gdańska 9, w piekarni. 

SPRZEDAM sypialkę wykonanie pierwszo­
rzędne, oraz przyjmuję obstalunki. Stolar­
nia, Żeromskiego 25. 

SPRZEDAM tanio sypialkę z węgierskiego 
jesionu i biurko. Zachodnia 39 w stolarni. 

ŁYŻWY w dużym wyborze, ostrzenie, n i ­
klowanie, ceny fabryczne. Bałucki Rynek 
Nr. 9 tel. 113-99. Rędzia. 

TRWAŁA ondulacja parowa, lub elektrycz 
na. Ceny niskie. Posiadam aparaty, które 
kręcą grube loki i zupełnie bezpieczne na 
włosy „Czesław". Łódź, Kilińskiego 199 
róg Senatorskiej. 

Ł a b a w h i Ś w i ą t e c z n e 
dla naszych mnu.-lr. -:,i,h posiadamy » dużym 

wyborze 
Ł ć d f , P i o t r k o w s k a 1 3 3 

podwórzu, ceny niskie, firma chrześcijańska. 
•*JannKaaana>izannnsaBaaEaaaBaaBnaBiaaBz>naM 

OTOMANY, tapczany, garderoby, stoV> 
biblioteczki, krzesła i wieszadła do przed' 
rokoju. Tanio I na dogodnych warunkac' 
u tapicera Pomorska 30. Martynowski. 

„NA RATY" ubrania i palta obstalunko* 1 

z najlepszych towarów bielskich i tom** 
szowskich. Najlepsza robota u MendrO** 
skiego. Nowomiejska 5, godz. 6"—8 wie 6 * 

KURS DRUTÓW 10 zł. Praca zapewnio^ 
Artystyczna pracownia pulowerów dal"'* 
skich i męskich szydełkowych i na d ^ ' } 
tach. Wyucza szydełkowania i na drutac" 1, 
haftów ręcznych i maszynowych. PrzyjnTj' 
je roboty po cenach przystępnych. K« u ' ' 
manowa, ul. Zgierska 16, prawa oficy11*11 
I piętro, m. 29. 

EGZYSTENCJĘ zdobędziesz posiadaj*' 
złotych dwieście pięćdziesiąt. Zgłoszeń'" 
pod „Stuprocentowe zabezpieczenie", 
dzynarodowe Biuro Ogłoszeń, Warszaw* 
Wierzbowa 11. 

W NOWYM domu do wynajęcia sklep za 
22 zł. oraz różne mieszkania pojedyncze po 
17 zl. miesięcznie. Gnieźnieńska 4 (przy 
Lutomierskiej). 

POTRZEBNI: dwóch polerowników i jeden 
stolarz meblowy. Zgłaszać się ul. Pomor­
ska 76 t stolarz. 

M E B L E kompletne i pojedyncze od skrjtf 
nych do najwykwintniejszych od zj. ^ 
za kompletne urządzenie pokoju. WszCl* 
zamiana. Poleca wytwórnia K. GaU1*' 
Piotrkowska 275, tel. 262-05, 2 3 I - 8 O . 

BAR dobrze prosperujący z powodu ^ 
jazdu do sprzedania, ul . Piotrkowska 2 ' 

PRYWATNE żeńskie Kursy Kroju szyj, 
Modelowania i Robót Ręcznych Marii ' . 
towej w Łodzi, Piotrkowska 103, p a f

r 

Przyjmuje zapisy codziennie na trzy"1'^ 
sieczne kursy pod nowem kierownictw^, 

Komplety ranne i wieczorowe. 
ty niskie. 

http://Sup.rh.u7o~d.no
http://OftA2ABT.iHU.APf


Szablonowe opisy a rzeczywistość 

Mauzoleum królów hiszpańskich. 
• i Kwiat architektury w granitowe! oprawie 

Hendaye, w listopadzie, ichem — zdarzało sie to nri r 7asn Hn r 7asn .wnpnMzrh P j ^ ^ p Hendaye, w listopadzie 
„Escurial w obrębie działań wojennych" 

— wzmianki te od kilku tygodni przypomi 
nają światu nie tylko o jednym z najwspa­
nialszych zabytków hiszpańskich, lecz ró­
wnież o anegdotce, związanej z tą nazwą. 

chem — zdarzało się to od czasu do czasu 
Tylko, że wszyscy rezydujemy tam nie­
skończenie długo. 

Dla wtajemniczonych, którzy zwiedza­
li Hiszpanię przed wojną domową Escurial 
pozostanie niezapomnianym wspomnieniem 

Pokrótce pisaliśmy j u ż T l y m w s p a n j a ^ tfgnej ̂  
» ,K. . . i . . . i l - . - . - - •' dzis miejscem wiecznego spoczynku kró­

lów hiszpańskich. Droga, prowadząca do 
Escurialu, jest tą samą właśnie, którą w 
okresie rewolucji obrała 

królowa Ena, 
,by na małej stacji, siedząc na murawie 

Czy skarpy, czekać na pociąg linii północnej, 

zabytku średniowiecznego budownictwa. 
Dziś dodamy jeszcze kilka szczegółów. 

Ktoś zupełnie nieświadomy historii Hi 
szpanii i jej warunków lokalnych nieda 
wno zagadnął ekskróla Alfonsa co do „ re­
zydencji" królewskiej — Escurialu. 
często bywała w użyciu? 

fi*- O, tak — odparł były król z uśmie-

P-2-F-E-0c§- L U B I 

ce . . w i §1 - J u n i w i n n o f ć i ; 

f iV te7 -w.sr^stEm, Ii torsy |>7»(Jn», 

medytując o okrutnych przemianach losu 
Minąwszy rogatki madryckie wjeżdża­

ło się na białą drogę — rzadkie wioski, 
zajazdy, tanki benzynowe, plakaty ogło­
szeniowe. Po skręcie na lewo, dłuższej jeź­
dzie pod górę, dojeżdża się do Escurialu, 
położonego nad Ouadaramma, na wysoko­
ści tysiąca metrów nad poziomem morza. 
Wioska jest miejscem letniskowym. Nad 
wielkim placem, otoczonym hotelami i 
pensjonatami, w pewnej odległości, na 
wyżynie, znajduje się Escurial. 

Turysta w pierwszej chwil i doznaje 
niespodzianki. Czyta się zazwyczaj tyle 
stereotypowych opisów Escurialu, o jego 
ciężkiej i zimnej architekturze, że nie ocze­
kuje się silniejszych wrażeń. Nie mniej 
jednak Escurial jest nie tylko wspaniały, 

lecz cudownie piękny: 
po dłuższym panowaniu gotyku,'jak w do­
bie obecnej zrodziło się ongi pragnienie 
stylu gładkiego o wielkich, nagich płasz­
czyznach. Wyrazem tego kierunku architek 
fonicznego jest Escurial. 

Olbrzymi gmach, zbudowany całkowi 
cie z granitu niemal sinawego odcienia, po­
siada cztery wieżyce na rogach budynku, 
olbrzymie wewnętrzne dziedzińce, i odzna­

c z a się niesłychaną symetrią planu, zasto-
Isowaną nieubłaganie w najdrobniejszych 

dresączach, łamaniu w 
kościach doznaje sie ulgi, ] 
zażywaj ac, łableł e k Toga]. 
Togal powoduje spadek 

; gorączki i uśmierza bóle. 
•Dohafcyela «y najbllźstej aptece^ 

szczegółach. Patrząc na położenie Escuria­
lu z równiną u jego stóp i osłaniającymi go 
z tyłu górami, zrozumiałym się staje cel 
jego twórcy, Filipa II, pragnącego żyć i 

umrzeć w samotności gór. 
Wnętrze Escurialu odpowiada całkowi­

cie jego zewnętrznej stronie. Zwłaszcza 
świątynia frapuje widza swą majestaty­
czną próżnią. Najsilniejszego jednakże 
wrażenia doznaje się w pomieszczeniu gro 
bów królewskich t. zw. tutaj „panteones". 
Schodzi się do nich po wyłożonych mar­
murem schodach o trzech kondygnacjach 
i platformach. Na jednej z nich znajdują 
się drzwi, na których czytamy napis: ,,pu-
dridero". Tutaj zwłoki królów i królowych 
czekają ostatecznego spopielenia się. jak 
wskazuje nazwa, by kości ich dostać się 
mogły do sarkofagów. Pobyt w „pudride-
ro" trwa pięć lat. Matka króla Alfonsa X I I I 
królowa Maria Krystyna, naskute* prze­
mian historycznych znajdujp się tu jeszcze 
Wieńce z czasów jej pogrzebu jeszcze wi­
szą na ścianach. 

Po zejściu kilku cUszyat stopni z plat­
formy „pudridero", dostajemy się do ka­
plicy grobowcowej, ośmiokątnego kształtu 
całkowicie zbudowanej s m?:iinuru, jaspi­
su i porfiru, z kopulą oświetloną tylko z 
góry. Widzimy k i k a rzędów czarnych, zło 
conych sarkofagów usta vlc:.iych jedne nad 
drugimi. Doznaje się nicoP.ił wstrząśnie -
nia, czytając na n.ch wiekopomne imiona 
ludzi, znanych na świecie całym: Carlos 
quinto, Felipe I I , Felipe i i i . 

Tyle poczynań, myśli, planów, rozcza­
rowań, triumfu, obaw, gniewu i radojci, 
by spocząć wreszcie, je*.1 -ii nad drugimi, 
w skrzyniach kam: innych, która.mimo ca­
łej wspaniałości miejsca przypominają szu 
flady komody z powodu swych złoconych 
rączek. 

Grobowiec ten jest specyficznie hiszpań 
ski w swej mieszaninie pompy i realizmu. 
Nieomal namacalnie przekonać się można, 
że kości Karola V i Filipa II spoczywają w 
tych niszach, o kilka cali nad ziemią. Je­
den szczegół zapewne frapować musiał Al 
fonsa XIII , gdy odwiedzał prochy przod­
ków w Escurialu: pozostawało tu jedno 
tylko miejsce wolne, ostatnie przeznaczo­
ne dla niego. 

Mai. 

/ 

odbiornika IMPERIAŁ 
5 lampowa ultranowoczesna superheferodyna) 
o 7 obwodach strojonych w cenie dostępnej 
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Demonstracja i sprzecJa*łyoa dęgocftei faf> 
*ł czołowych iirm&ch radiowych. 

R a f f n A Ć J ' Tylko nasza firma da|e rękojmię solidnego 
IffllZIlwSI* wykonania zamówień. Kto raz u nas kupi, 
będsie kupował zawszą. Tanio bo wprost z fabryk i . SENSACYJ­
NY W Y N A L A Z E K ) Broń bet potwolenia policyjnego. A U T O ­
M A T 6 mm. P R O D U K C J I 1936 R. wyrzucający aam gi lzy po 
wystrzale , strzelający do celu kulkami lub śrutem pięknie oksy­
dowany, płaski, system „Strzała", tapewnia całkowite bezpiecze­
ństwo osobiste w domu i podróży. Automat ten stanowi pra­
wdziwą rewelację w dziedzinie fabrykacji broni. Wykonany jest 
luksusowo, o precyzyjnej konstrukcji, nie zacina się, nie psuje i 
może służyć na długie lata. Huk ogłuszający. Nadaje aię do obro­
ny mieszkań C e a a t y l k o z ł . 4,90, 2 az t 9 . 5 0 . S e t k a k u l 

o b e r t i ł . 3 .55 . „Stop" w/g. rys. 25.70. Szcrotkę do czyszczenia lufy dodujemy darmo. M^k-
, lamy bez zezwolenia polic P l ic i się przy odbiorze. Adres dla listów: Gener. Przedit . na Polsko 

T 6 - ' - ń - Ł .Strza ła* , Warszawa, Dr. Zamenhofa 12. oddz. £ . U W A G A : O d wdzięcznych. 
I klientów otrzywnicmy dużo listów dziękczynnyc*. 

Stanisław PttOCHWICI 

REKINY 
Powieść współczesna. 

STRESZCZENIE. 

Mira Zielińska, córka warszawskiego przedsię­
biorcy budowlsnego, studentka medycyny, powró­
cą t inalką s podróży na Capri i do Stambułu. 

Po powrocie dowiedziała aię o złym stanie in­
teresów swego ojca Arnolda Zielińskiego. 

Mira była zaprzyjaźniona blisko z Haliną /.;•-
"Orowsk*, siostrą inżyniera, w którym była zako­
paną. 

Zaborowski flirtował z piękną baronówną Li i i 
"'ern, córką bankiera. Jej ojciec współpracował z 
'•')' :•.•. i< , o r g a n i z a c j ą międzynarodową, której 
'"«edi .1.1« i< ii-lt ni na Polskę był Karo l ' Bathey. 

Rozmawiano o niczym. L i i i zapytywała 
^ zy Zaborowski prędko będzie mógł opu-

szpital. 
— Nic wiem, to będzie zależało od te-

|*°> w jakim tempie będzie postępować 
Gracja — z prostotą odparła Mira i po 
r * z pierwszy Jerzy poczuł w jej spojrze-
"ju czułość. W swym własnym sercu uczuł 
f ' c Pło; zdawało mu się, że ktoś bliski, 
*°ś nieskończenie bliski spogląda przez 

° C z y tej dziewczyny, której ojca poćcjrze-
^?ł o zorganizowanie zamachu, przypra-
*''enie go o straszliwe kalectwo, byt mo-

e zniszczenie... 
. Wydajo mu się, że oddawna, od bar-

z ° dawna zna Mirę Zielińską — dawniej, 
n ' * ią znaj w rzeczywistości. 

ROZDZIAŁ XIV. 
Szeregi dni są do siebie podobne — 

|? r zyiiajmniej tak się wydaje Zaborowskie* 
h

u » którego czas jest ściśle odnrerzany 
C ! Z t z szpitalny regulamin. Dnie są do sie-

l e Podobne... 
J Dnie nie są wcale podobne jeden do 
h. U £ i e go w życiu Karola Bathey a. ,,Bia-
* Krzyż" jest potężną organizacją, posia-
} ' ^ ą wszechświatowe znaczenie. , Bia-
ie • r ? y ż J e s t potęg? — K a r o 1 B a t h e y 

Us,| wielkim człowiekiem „Białego Krzy-
— Jfarol Rathev iest realizatoier.; wiel 

kich zamierzeń najpotężniejszych ttrgani-
zacyj w świecie — Karol Bathey pracuje, 
pracuje, działa, obmyśla, postanawia, wy-
konywuje... 

— Panie baronie, bynajmniej nie za­
mierzam pana krępować. Jeśli pan uważa, 
że to jest konieczne, to bardzo proszę. Nie 
czterdzieści tysięcy złotych, ale nawet czte 
rysta czterdzieści są również zawsze do 
pańskiej dyspozycji. Chodzi mi o efekty, 
o rezultaty ostatecznie, a te niewątpliwie 
osiągniemy. I le osad robotniczych zamie­
rza pan zbudować w ciągu najbliżs7ych 
sześciu tygodni? 

— Przypuszczam, źe uda się nam stwo 
rzyć czternaście punktów. 

— Czy jest gotowy preliminarz wydat­
ków? 

— Owszem tak. 
—• Czy umowy z Wołyniem są na u-

kończeniu? 
— Podpiszę w połowie przyszłego ty­

godnia, 
— Będziemy musieli nabyć własne 

transporty samochodowe. 
— Tą sprawą zajął się Zakrzewski 

wspólnie z Zielińskim — przebiegle u-
śmiechnąj się baron. 

— Bardzo się cieszę, że Zakrzewski za 
łatwi sprawy transportowe wspólnie z 
Zielińskim — odpowiedział i uśmiechem 
Bathey. — Jak pan widati, opinia z rado­
ścią powitała pańską ssjOłkę z Arnoldem 
Zielińskim. Kto wie, może później dosta­
niecie jakieś odznaczenia, godności społe­
czne, w każdym raafe opinja publiczna po­
witała ten fakt z radością. 

— Opinia publiczna, to Spiro. 
— Prasa, drogi panie — rozłożył ręce 

Bathey i uśmiechając się, dodał: — ten 
młody człowiek ma olbrzymie stosunki w 
świecie dziennikarskim, Rada miała rację, 
utrzymuiac uo Drzez tak długi czas bez spe 

cjalnej potrzeby. Spiro nie próżnował w 
Polsce. 

— Tak dalece, źe zamierza tutaj oże­
nić się. 

— Tak, to ciekawe, pogadamy jeszcze 
o tym przy sposobności. A jak Helena Mar 
tini? 

— Pracuje na całej linii z doskonały­
mi wynikami. Nasz lokal bjurowy będzie 
w przyszłym tygodniu ostatecznie wykoń­

czony i będziemy mogli zupełnie spokojnie 
zabrać się do pracy. 

— Drogi baronie, już oddawna zabra­
kliśmy się spokojnie do pracy, od pierwszej 
chwili pracujemy spokojnie. Jutro mam 
złożyć wizytę Zielińskim. Jakże się pan na 
to zapatruje? Ciekawe, co? Zieliński ma 
podobno ładną córkę? 

— Owszem jest przystojna. W nawale 
pracy ma pan czas myśleć o córkach 
swych wspólników — roześmiał się ba­
ron i na pożegnanie powiedział: — Hele­
na Martini właśnie w tym kierunku zamie­
rza zarzucić swe sieci. Powiada, że dobrze 
będzie, jeśli panie Zielińskie będą każdej 
chwili do dyspozycji. 

— Hdena Martini jest mądrą kobietą, 
panie baronie, i proszę mi wierzyć, że nie 
uczyni ona nic niewłaściwego. Helena Mar 
tini niejednokrotnie była użyteczna Białe­
mu Krzyżowi i Rada o niej pamięta. Gdy 
przyjdzie czas, Helenę Martini wynagro­
dzi się". 

* * . * 
W domu Zielińskich, z okazji założe­

nia spółki i podpisania umowy na budowę 
wielkiej magistrali kolejowej, odbyło się 
przyjęcie. 

Obok jaśniejącej urodą matki, czyniła 
honory domu przybladła i zmęczona Mira, 
ubrana w skromną sukienkę wieczorową. 
Obok Miry nieodstępnie znajdowali się 
trzej konkurenci od kilku lat do jej ręki — 
książę Olgierd Sławski, wysoki, bezbarw­
ny blondyn, znany już nam z klubu teniso­
wego młody dyplomata Rolle i powieścio-
pisarz Roman Markowski, niewysoki bru­
net o żywych ruchach. 

Gdy matka i córka znalazły się przez 
chwilę na osobności, pani Zielińska zwró­
ciła się. do córki : 

— Przyjdzie ten wielki Kanadyjczyk 
Bathey. Bądź łaskawa, Mireczko, postaraj 

j się być dla niego jak najbardziej uprzej­
m ą , wiesz, jak bardzo zależy na nim ojcu. 
, Podobno jest bardzo sympatyczny 

W kilka minut później służący zaanon­
sował przybycie Karola Bathey'a. 

Gdy wysoki pan zbliżył się do gospo­
dyni, serce zamarło w piersiach Miry. Spój 
rza)a na matkę, która też wydawała się wy 
raźnie zdziwiona osobą oczekiwanego go­
ścia. 

„Boże, czy to możliwe... Karol Bathey 
i ten przewodnik..." Konstantynopol, po­
kój nr 9 w hotelu Roma, niski głos zielo­
nookiego mężczyzny. 

— Karol Bathey — powiedział Arnold 
Zieliński — moja córka. 

W Mirę wpi ły się zielone oczy — oczy 
stamtąd... Wyciągnęła do nfego drżącą rę­
kę: 

— Więc to pan — powiedziała ledwie 
dosłyszalnym szeptem. 

— Tak, to ja — z zupełną swobodą od 
parł Bathey i przez dłuższą chwilę, niż wy 
padajo, zatrzymał w swej dłoni rękę Mi ry 
— to ja. Mam nadzieję, że będę mógł je­
szcze z panią rozmawiać i że zatańczymy 
ze sobą. 

Mira nic nie odpowiedziała. Rozumia­
ła, iż wiele dziwnych rzeczy poczynało się 
dziać w jej życiu. 

— Cóż za łudzące podobieństwo — po 
wiedziała pani Zielińska do córki — czy 
zauważyłaś, Mireczko? On i ten przewod­
nik z hotelu. Pamiętasz? Ale tamten był 
znacznie młodszy, nieprawdaż? 

— Tak, mamo, są bardzo do siebie po­
dobni. 

Zagrała właśnie muzyka, upojne tony 
tanga rozbrzmiewały w wielkiej salji. — 
Przed Mirą zjawił się Karol Bathey. 

— Przyrzekła m i . pani ten taniec — 
(powiedział to takim głosem, jak wtedy, 
tam daleko, gdy jej polecał, przyjść do sie­
bie: „Hotel Roma, pokój nr 9, proszę 
przyjść o ósmej". Nie potrafiłam mu się 
wówczas oprzeć)*. Drżącą dłoń położyła 

j na jego ramieniu, tańczyli... 
— Znowu jesteśmy razem — powie­

dział Bathey i lekko przycisnął Mirę do sie 
bie — taki los. Uciekła pani raz, ale nie 
uciekniesz przede mną teraz. 

Mira zapragnęła wyrwać się z objęć 
tego człowieka, chciała uciec gdzieś dale­
ko, gdzie nie mogły jej dosięgnąć spojrze­
nia jego zielonych, rozumnych i niepoko­
jących oczu. Lecz było jej brak sił... Tak 
dobrze tańc-"ło się z tym tajemniczym] 
mężczyzna, który raz iest biednvm prze­

wodnikiem hotelowym, a drugi-raz kana­
dyjskim miliarderem. 

Czulą na sobie jego spojrzenia i rozu­
miała, że ten człowiek coraz większą zdo­
bywa nad nią władzę. Uciec, uciec.;, przed 
jej oczami wyrósł mały szpitalny pokoik, 
twarz Jerzego wpatrywała się w nią z po­
wagą... „Pani dobrze wie o tym, iż gotów 
jestem uczynić wszystko, aby pani pozo­
stała przy mnie..." Uciec... 

— Pańska córka cudownie tańczy, pa­
nie prezesie — mówił Bathey po skończo­
nym tańcu, trzymając dłoń Miry w swojej 
dłoni. — Ileż wdzięku, prawdziwego 
wdzięku, który jest właściwy tylko Po l ­
kom! 

— Jeśli Polki posiadają tak wiele 
wdzięku, to nie mniej wiele posiada go 
pański komplement. 

— O, proszę sobie nie lekceważyć mo­
jej polszczyzny, mieszkałem dawniej przez 
długi czas w Polsce, i miałem możność za­
poznać się z ' waszym pięknym językiem. 
Zaręczam panu, że moja wymowa i zna­
jomość języka poprawi się, szczególnie je ­
śli będę miał możność częściej rozmawiać 
z tak uroczymi istotami, jak córka pana. 

— Jest pan pochlebcą — blado uśmie 
chnęła się Mira. 

Po chwil i, gdy Zieliński przeszedł do 
następnej g , py gości, z ożywieniem dy-
skutującyh na temat śmiałej sztuki znako­
mitego dramaturga Wacława Grubińskie-
go „Kochankowie", która właśnie w tym 
czasie zaczynała drugą setkę przedsta­
wień w jednym z teatrów stołecznych, Ba­
they, zwracając się do Miry, powiedział: 

— Chciałbym pani jeszcze coś powie­
dzieć... o sobie. 

Mira drgnęła. 

— Nie teraz, proszę pana, nie teraz... 
— O nie, właśnie teraz, zaraz muszę 

pani o wszystkim powiedzieć. Zbyt dfugo 
czekałem na rozmowę z panią, zbyt czę­
sto myślałem o.tym, co powiem pani, gdy 
znów będziemy ze sobą rozmawiać. 

Pociągnął ją za sobą, skierował kroje 
ku drzwiom wiodącym na ogrodową we­
randę. Po chwili siedzieli w wygodnych, 
głębokich, wyplatanych fotelach. 
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Człowiek jest stworzeniem towarzy (Przedział jest pusty i gość może się wy 
skim i lubi chadzać stadami. Tym się t łu- godnie położyć na ławce i dziękować katu, 

Życie W v s z a t n i IM k i l k u w i c s z a t h , 

Liga Morska 1 Kolonialna urządza od 
21 do 23 listopada „Dn i kolonialne" któ­
rych zadaniem będzie uwypuklenie znaczę 
nia kolonii dla Polski i zgromadzanie całe­
go społeczeństwa pod sztadarami idei ko 
lonialnej. W tym celu w nadchodzącą so­
botę odbędzie się apel i zbiórka wszyst­
kich członków L M i K. w oddziałach, któ 
re zadeklarują pewne kwoty na utworzenie 
funduszu kolonialnego. Nildziela 22 listo* 
pada stanie się dniem wielkiej manifestacji 
publicznej, która odbędzie się w Warsza 
wie i we wszystkich większych ośrodkach 
kraju. Na manifesTacjaeh tych powinny za 
paść rezolucję które eałemu światu poda­
dzą do wiadomości, że Polska domagać 
się będzie nieustępliwie praw dla siebie 
przy podziale mandatów kolonialnych. 

Idea kolonialna Ligi Morskiej i Kolo­
nialnej spotka się niewątpliwie i gorącym 
poparciem eałego społeczeństwa tym bar 
dziej, te po ostatnim wystąpieniu sternika 
naszej polityki zagranicznej w Genewie 
sprawa kolonii dla Polski naprała specjal­
nego znaczenia, koncentrując na sobie u-
wagę opinii europejskiej. 

maczy, iż człowiek w podróży nie może 
usiedzieć godzinki w spokoju i stara się 
nawiązać rozmowę z przygodnymi towarzy 
szami. Rozmowy takie są zwykle szablo­
nowe i niepotrzebnie zastępuje miłą drzem 
kę. 

— Pan także do Kutna? 
— Nie. 
— Nie do Kutna? Zdawało mi się, że 

pan jedzie do Kutna. 
— Nie. Nie do Kutna. 
— A można wiedzieć dokąd? 
— Można wiedzieć. 
Współtowarzysz trochę głupieje, jeśli 

mu się daje takie odpowiedzi* ale to zwy­
kle człowiek uparty i znów zaczyna:. 

— I dokąd więc szanowny pan jedzie? 
— W stronę Bydgoszczy. 
Taki pasażer dalej stara się wyciągnąć 

swego niechętnego rozmówcę na „pogadu 
szkf", przy okazji dowiedzieć się czy je­
dzie on w sprawach handlowych, jeśli tak 

że dzięki niemu pozbył się natrętów 
Ale kolej ma i inne złe strony. Do złych 

należy jazda trzecią klasą albo pociągiem 
popularnym, w przerobionych wołowych 
wagonach. Do dobrych stron należy iio-
dróż z sympatyczną i ładną kobietą. 

JAZDA NA GAPĘ. 

Te dobre strony podróżowania koleją 
pociągają wielu ludzi. Również pociągnęły 
Adama Kragorskiego, stałego mieszkańca 
Łodzi, bez stałego miejsca zamieszkania. 

Adam Kragorski chciał podróżować. 
Znudził mu się pobyt w Łodzi, gdzie, zain 
teresowane jego osoba czyniki go znały i 
chciał poszukać zajęcia, w jakimś innym 
mieście. Ale Adaś, który niedawno opuś­
cił więzienie nie miał pieniędzy na odby­
cie tej „zarobkowej" podróży, a bardzo 
sobie postanowił, że się z Łodzi wyniesie. 
No i postanowił pojechać sobie „na gapę" 
I byłoby wszystko dobrze, gdyby nie kon 

m o c z o n e S k ł a d y T e c h n i c z n e 

• D E L T A * 
OPARRTY RRDJOUJE 
iTIflSZYIMY DO SZYCIR 

— i ROILI ERY 
rtTNTRPLfl UJ UJRRSZftUJIE, UJRLICOUJ G 

wysyła: najnowszych konstrukcyj A P A R A T Y 

RADIOWE z 2-letnią gwarancją, precyzyjne 

MASZYNY DO SZYCIA i ROWERY światowych marek. 

Na pełne pokrycie tych towarów przyjmujemy. 

W S Z E L K I E P O Ż Y C Z K I P A Ń S T W O W E 

płacąc całkowitą ich wartość 100 za 100 

Piospekt) wjsjłjmy bezpłatnie na Iguan a. 

to w jakiej branży pracuje, słowem chce»"*uktor. Bo on musiał zażądać biletu od 

• • * 
W Warszawie pracuje jedna szósta pra 

cowttłltów umysłowytrt całej Polski, bo. ~ 
według przybliżonych obliczeń — ponad 
100 tysięcy ©tob. Natomiast na derenie 
Warszawy pracownicy umysłowi stanowią 
prawie jedną piątą ogółu zatrudnionych 
we wszystkich zawodach a nawet jedną 
trzecią wszystkich pracowników najem­
nych. Są więc niewątpliwie grupą r> powat 
nym znaczeniu, której dole 1 niedcle mu-

się odb!jać w sposób wIHomy na sjtua 
cfi gospodirczp* miasta. W Instytut t';"*. {vfl 
bliczno — prawnych, a więc w Instytu 
cjach państwowych magistrackich 1 td. ma 

1 my około 45 proc. ogólnej liczby pracowni 
'ów czyli niemal połowę. Resztę stanowią 
pracowniey prywatni. 

• • • 
W Warszawie bawi nadispektorka 

Scotland-Yardu. pani Dorothy Peto. Jest 
ona jedną z najwybitniejszych kierowniczek 
angielskiej policji kobiecej, zwiedza szko­
łę policyjną w Polsce i z zaintereaowariiem 
bada stan i postępy policji kobiecej w War 
szawie. • • • 

Na ostatnim posiedzeniu miesięcznym 
Związku Pań Domu uchwalono utworzyć 
wydział krifury życia codziennego. Zada­
niem tego wydziału będzie szerzenie u-
przejmości 1 życzliwości we wzajemnych 
' tosunkach, oraz walka z niepunktualno-
ścią. 

• • i 
Do wszystkich organizacyj gospodar 

czych drobnego kupiectwa rozesłano ankie 
'ę ministerstwa przemysłu i handlu doty­
cząca handlu ulicznego i domokrążnego 
Wśród kwestyj które wyjaśnić ma ta ankie 
!a znajdują się następujące zapytania: — 
Xto uprawia handel domokrążny i ulicz­
ny? (element miejski, narodowość?); ja-

!:ie są przyczyny zwiększania się ilość! o-
sób trudniących się handlem ulicznym lub 
domokrążnym?;, czy handel domokifjżny 

podważa egzystencję gospodarczą handlu 
osiadłego? jak wywiązuje się handel domo 
'trążny i uliczny z obowiązku ponoszenia 
świadczeń podatkowych? 

pogadać, bo mu się nudzi. Jeden tylko 
jest sposób na pozbycie się podobnych ty 
pów i zdobycie upragnionego spokoju w 
podróży? 

— Pan Szanowny napewno w spra­
wach handlowych jedzie? 

— Nie. 
— Nie?! 
— Nie. 
— Aha, w odwiedziny do rodziny có? 
— Nie. 
— Też, nie??!! 
— Nie. 
—• To poco pan właściwie jedzie??!! 
— W sprawach służbowych. 
— Pan jest urzędnikiem? 
( W tym miejscu pasażer odsuwa się 

trochę. Urzędnik to zawsze może coś od 
podatku. Lepiej ostrożnie). 

— ?! 
Język w dalszym ciągu świerzb! pata 

żera i znów ostr^nie zaczyna. 
— Pan pracuje w eentrali? 
— Hm. Tak 1 nie. 

—Co znaczy?! 
— Jestem katem 1 jadę na egzekucję. 
Rezultat murowany. Po minucie, grze­

cznie przepraszając, wszyscy się wynoszą. 

naszego pasażera, przecież mógł, z uwagi 
na jego szlachetne intencje opuszcenia Ło 
dzi darować mu to i pozwolić jechać dalej. 
Ale on był uparty. Na pierwszym przy­
stanku a były to Koluszki, zabrał Adasia 

sobą na posterunek I Fam spisano pasaże 
rowl „na gapę" protokóllk. Nic nie pomo­
gły tłumaczenia ani na posterunku ani w 
Sądcie Grodzkim, gdzie jego sprawa się 
oparła. Sąd nie dał wiary tłumaczeniom, 
że Kragorski chciał się poprawić J tyłko 
dlatego wyjechał na „gapę" do cioci za 
Koluszkami. Nie pomogło I Sąd skazał Kra 
górskiego na karę grzywny z zamianą na 
5 tygodni aresztu. W rezultacie te 5 tygod 
nl odsiedzi. • 

Jerzy Krzeckl. 

Tajemnica odkopanego grobu. 
K u k l a w u b r a n i u n i e b o s z c z y k a 

KONIN, 22.11 — Przed kilku dniami 
zmarł w Koninie 65-lctni Fryderyk Zacha 
riasz, stały mieszkaniec tego miasta. 

Pochowano go na cmentarzu cwange-
Tckim. 

Jak okropne było przerażenie rodziny 
zmarUgo, gdy ujrzała następnego dnia po 
pognębię, rozkopany grób i nieboszczyka 
wyjętpgo z trumny oraz obdartego z odzie 
ży d " naga. 

M I Ó D 

pierwszorzędnej jakości, gwarantowany do 
nabycia w firmie pszczelarskiej 

JAN CHRABELSKI 
Łódź, ul. Główna 24. 

Poltca równie , włgtlkta przybory puczlarakia. 

O zbezczeszczeniu zwłok powiadomiono na 
tychmiast policję, która wszczęła dochodzę 
nie w kierunku ujawnienia sprawców pro-
fonacjl grobu. 

Trzeciego dnia po wyżej opisanym wy 
padku na polu obok cmentarza protestanc 
kiego przechodnie zauważyli leżącego czło 
wieka. 

Gdy podeszli bliżej, stwierdzili, że jest 
to manek n, zrobiony z ubrania. 

Jak się następnie okazało, było to wła 
śn:e ubta.re, zrabowane ze zwłok śp. Fry 
deryka Zachariasza. 

Co skłoniło nieznanych sprawców do 
tak cynicznego czynu? 

Rodzina zmarłego przypuszcza, że jest 
to jakiś nie wytłumaczony bliżej akt zem 
sty w stosunku do zmarłego. 

Zwłoki śp. Zachariasza zostały pocho­
wane powtórnie. 

RADIO-KACI 
•a N IEDZ IELA, 21 LISTOPADA. 

Raityn, 

800 Sygnał eiaiu I (rietó JoA Twoją obrona" 
8.03 Gazetka rolnirra 
8.18 Programy lokalna 
8.50 Dziennik poranny 
9.00 Transmisja neboteńiiwa i kościoła Iw, Krzy-

ta w TTaraikwia 
10.30 Programy lokalna 
11.ST Sygnał eaatu i hejnał a Krakowa 
12.01 Poranek samayeany — a Paananla 

• przerwie około I 13: Protram\ I' VallM 
14.00 Reportaż a perta gdynikiego 
14.80 Z C M O I Stefana Rarhoma 
1S.80 Aodyeja dla wal 
16.00 Programy lokalna 
10.30 Kuranty itaroiwieekie: „Szkoda weaow'', ko 

medio • opera 
17.10 Pedwieeaorek prry mikrofonie 

W przerwie ok. g. 1T.SS: Pogadanka aktualna 
18.50 Programy lokalna 
18.»5 Przerwa 
I ł on Roman Palrater: Fragmenty a „Gadów we 

aelnyeV w wykonania orkieatry lymfonirtnej 
P. R. nrat VC. Termtń.iklrj ł J. Poplawikiego — 
trantmiaja Ho Londynu 

19.30 „Przebłyski idei kolonialnej w naszej litera' 
tarza'' —• aakie literacki 

10.45 Programy lokalne 
20.40 Przegląd polttyeany 
20.50 Dziennik wieetenty 
21.M Na weaołej lwowskiej fali 
21.30 Wiadometei aportowa ze waayitklek roigU 

<pl P. R. 
21.45 Programy lokalne 
21.50 Koncert orkiestry marynarki wojennej — i 

Gdyni (przez ToruA) 
22.35 Programy lokalne 
23.09-23.30 Programy lokalne dla W-wy i Lwowa 

ŁÓDŹ. )aU Rntyn, or«z: 
8.18 Muzyka z płyt 
8.45 Program na dali 

10.30 Koncert a płyt — z ^Tarnawy 
Około g. 13: Felieton pt. ,,Błekitne źródła'' 

lti.fle Koncert reklamowy 
18.50 Płyta 
21.4S Wiadomoiei aportowe lokalne 
22.35 Muzyka taneczna — płyty a Waraaawy 

'PONIEDZIAŁEK, 23 LISTOPADA. 
Rajzy*. 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 GimnaMyka 
6.S0 Muzyka a płyt 
7.1S Dziennik poranny 

\ 3 2 

Już wkrótce 
ch P.T.Prenuineratt 

m i l a n i e s p o d z i a n k a ! ! ! 

Wszyscy, którzy regularnie opłacają pre­
numeratę, a także ci, którzy uregulują swe 
zaległości, otrzymają bezpłatnie bogato 

Ilustrowany, obszerny 

Kalendarz „ECHA" 
n a r o l e 1 9 3 7 

NA „BATORYM" DO NEW-YORKU. 
Dziś o godz. 20-ej w dużej sali gimn. 

Polskiej YMCA., red. St. Centkiewicz wy­
głosi zapowiedziany odczyt p. t. Na „Ba­
torym" do New-Yorku. Należy się spodlU) 
wać, te ciekawy temat odczytu, jak rów­
nież osoba prelegenta zainteresuje szero­
kie koła mieszkańców naszego miasta. 

Wstęp bezpłatny. Wejście od ul. Trau­
gutta 3. 

Z n i ż k i 
I n d y w i d u a l n e D O ZAKOPANEGO 

Martg ©tarciowe do AMERYKI 
Bilrfy •abonamentowe n o Warszawy 

Z a ł a t w i a n i e w i z 

Wagon* - Mis Cook, PIOTRKOWSKA 6S. taal. >70-70 

7.25 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla azkól 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja, dla szkól 
11.ST Sygnał czasu 1 hejnał a Krakowa 
12.03 Koncert zespołu Haliny Adamskiej 
12.40 „O świetlicach dla dziewrza'" — pog«dn»<a 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warazawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, Toru 

nie i Wilna (dla Lodzi do g. 14.57) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.1S Programy lokrlne 

[16.15 Skrzynka językowa 
16.30 Koncert erkieitry mandollnistów (z Wiliw» 

117.00 „Ideologia nowej Rzeczypospolitej- (odczyt) 
17.15 Koncert solistów 
17.50 „Wieża Eiffla*. — pogadanka \ 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
1820 Programy lokalne 
18.50 „Czas pomyśleć o warzywnikach" — pogadan­

ka a Poznania (L6di nadaje audycja lokalna) 
19.00 Audycja żołnierska 

119.30 Programy lokalne 
20.00 Mikołaj Rimakij . Korsaków: „Szcherezada* 

w wykonaniu orkiestry P. R. 
20.45 Dziennik wieczorny ( 

70.55 Pogadanka aktualna 
21.00 ,,TV-ń i poezja robotnicaa" — wieczór lite­

racki (z Łodzi) 
21.30 Muzyka taneczna małej orkiestry P. R. 
22.00 Koncert a Poznania 

23.00—23.30 Programy lokalne dla W.wy i Lwowa 

t.6DS, jak Rojzyn, oraz: 
7.25 Parę Informacji 
7.30 Propram na dzii 
7.35 Muzyka z płyt — a Warszawy 

13.00 Muzyka a płyt 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Fragment z powieści Makuszyńskiego „Bez-

1 grzeszne lata" — audycja dla dzieci 
15.56 Muzyka dla dzieci — płyty > 
16.05 Pieśni żołnierskie — płyty 
18.20 Muzyka salonowa z kawiarni ZiemiaAakiej 

w Łodzi 
19.30 Enrico Ca.u.o — płyty • Waraaąw-

Skok z pędzącego pociągu. 
Z'3ĄSZYN, 22.11 — W godzinach 

wieczornych podczas biegu pociągu oso­
bowego, zdążającego z Niemiec do Zbąszy 
nia, niedaleko dworca kolejowego wysko­
czył przez okno w ustępie niejaki Aleksan 
dei Wierzbowski, ur. 15.8 1894 w Kurdo-
wicach, tamże zamieszkały gm. Górka Pa­
bianicka, pow . Łaski, w woj. łódzkim. Do 
znał on licznych okaleczeń na głowie i ca 
łym ciele. Po wyskoczeniu z pociągu, mi­
mo potłuczeń, zamierzał jeszcze o wla­
nych siłach ujść przed odpowiedzialnością 
nielegalnego przekroczenia granicy, lecz zo 
stał przytrzymany przez pracowników ko-
ejowych i odstawiony do policji dworco­

wej. Mocno poturbowanego odstawiono do 
szpitala powiatowego w Nowym Tomy­
ślu. 

Jak wynika z zeznań Wierzbowskiego, 
w dniu poppzednim przekroczył on niele­
galnie granicę polsko - niemiecką przy 
wiosce Strzyżewo, przytrzymany jednak zo 
stał przez niemiecką straż graniczną i od 
stawiony do aresztu, gdzie nałożono na 

raz uiścił, po czym odstawiono go do gra­
nicy państwa polskiego. Aby nie dostać 
się w ręce policji polskiej, usiłował uciec 
pedczas biegu pociągu. Dalsze dochodze­
nia w toku. 

niego karę 5 marek niemieckich, którą za- zaproszeniami 

DANCING - BRIDGE 
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA. 

W sobotę, dnia 28 listopada w sympa­
tycznych salonach Stow. Techników, uli­
ca Piotrkowska 102, Sekcja Imprezowa. 
Oddziału Łódzkiego P. C. K. urządza tra­
dycyjny Dancing-Bridge. 

Początek zabawy o godz. 21-ej. Bufet 
we własnym zarządzie. Wejście tylko za 

PUS 
PUS 
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do 

Ofiarność z... cudzej kieszeni 
Protfesf urzędników pocztowych. • • 

ŁÓDŹ 22 listopada. 
Jest rzecz, która wszystkich jednakowo 

gnębi, a już najmocniej urzędników: plaga 
wszelkiego rodzaju składek i opłat niby 
to .dobrowolnych, a wrzeczywistości — 
prawem kaduka— przymusowych. Na co 
to dobrowolnych, a w rzeczywistości — 
by wyliczyć te wszystkie— mniej, lub wic 
cej ważne— cele, na które ściąga się nie­
raz ostatnie grosze. 

W szkole— mimo wyraźnych zakazów 
ministerialnych— dzieci nadal płacą prze­
różne składki, a jest ich gdzieniegdzie... ki l 
kanaście w roku. Rodzice się buntują, ale 
płacą, bo inie chcą swoim dzieciom utru­
dniać życia w szkole. 

Podobnie rzecz się ma z urzędnikami. 
Różni gorl iwi szefowie wykazują swoją 
gorliwość w pracy społecznej i imponują 
zwierzchnikom ofiarnością z... cudzej kie­
szeni. Celów nigdy nie brak: ogólnokrajo­
wych i lokalnych. Zapobiegliwy szef raz 
po raz formuje listę składek, „dobrowol­
nych i lokalne", wpisują się na nią sterory 
zowani podwładni i gdy na pierwszego idą 
do kasy, to po potrąceniach otrzymują tio 
ręki żałosne strzępy i tak głodowej pensji. 

Rzadko kto zdobędzie się na protest, a 
*zkoda, bo taki protest może okazać się 
skutecznym. Przekonali się o tym urzędni­
cy głównego urzędu pocztowego w Toru­
niu, gdy przy wpłacie pensji w dn. 1,11, od 
mówili jej przyjęcia wobec nadmiernej ilo 
ści potrąceń na różnego rodzaju cele spo­
łeczne, ofiary itp. Sprawa oparła się o mi­
nisterstwo poczt i telegrafów, które naka­
zało wypłatę pracownikom poczty w Toru 
niu pełnej pensji, bez jakichkolwiek potrą 
ceń, 

To, co zdarzyło się podobno w Toruniu 
jest wyraźną przestrogą dla wszystkich 
zbyt gorliwych szefów. Czas skończyć ze 
zwalaniem całego ciężaru utrzymywania 
instytucyj społecznych na urzędników. I 
najwyższy czas skończyć z przymusowy­
mi składkami ma najprzeróżniejsze cele. 
Czas skończyć tym bardziej teraz, gdy mo 
blllzuje się wszystkie siły społeczne w 

dwóch naprawdę ważnych sprawach: do 
udziału w akcji pomocy zimowej dla bez­
robotnych i do,ofiarności na obronę naro­
dową. Gdy wszyscy stają do tego podwój 
nego apelu, nie wolno rozgoryczać i znie­
chęcać dziesiątkami jakichś jeszcze in­
nych zbiórek. 

C z e g o p o t r z e b a Ł o d z i ? 

Małych mieszkań z kanalizacja.. 
Dobra woda podstawą zdrowia. 

ŁÓDŹ 22 listopada. 
Potrzeba Wam większej ilości małych 

mieszkań z doskonale urządzonymi wodo­
ciągami i kanalizacją. Oto jedyna i najlep 

Irzy osoby, które skomponują 
najlepszy tytuł do lego ogłoszenia 

otrzymują nagrody: 
1 - l u k s u s o w y o d b i o r n i k . E c h o - 1 2 6 - Z 
1 1 - p o p u l a r n y o d b i o r n i k E c h o - 1 2 1 - Z 
l i i - g ł o ś n i k z w z m a c z n i a c z e m d o d e t e k t o r ó w 

E c h o - O H * Z 

• € C 4 4 # 
El 

w l e r n o i ć I c z y - t o t ć © d t w a r - . « m l m — a e l a k t y w n o i * — d a l e k i « a » l e * 
o a i c z c d n e z u ż y c i e p r ą d u . 
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Sprzedaż w większych sklepach radiowych. 
Tekst którv otrzyma I nagrodę będzie umie szczony w prasie, jako 11 u st, Który otrzyma z a k

c

o r n u n i k o w a n e b e d ą pozostałe nagrodzone teksty 
ogłoszenie w dniu 

Z r. b. "oraz "zakomunikowane będą pozo stałe nagrodzę 
Odpowiedzi prosimy przesyłać do dnia 27 b. m. na pocztówkach pod adresem: 

Państwowe Zakłady Tele-i Radiotechniczne w Warszawie 
Oddział Propagandy. • .. 

USTA ÎPCNĘTNE, CERĄ\f(CfŁAlgKA. 
TC. C J E W » 'A KREM ł̂ CMMDKA 

Dla zaspokojenia bolączek szkolnictwa powszechnego 

potrzeba 45 tysięcy nowych nauczycieli. mm a iymciasem 17000 chodzi bci pracy 
ŁÓDŹ, 22. 11. — W Polsce, gdzie jest 

około 4 milionów dorosłych analfabetów, 
gdzie milion dzieci w wieku szkolnym nie 
uczęszcza jeszcze do szkół, gdzie coro­
cznie trzeba posyłać do szkół, w ostatnich 
latach prawie 100.000 nowych dzieci, 
gdzie klasy są tak przepełnione, i e nieje­
dnokrotnie jeden nauczyciel musi uczyć 
nawet setkę uczniów — niejeden gospo­
darz małorolny, niejeden rzemieślnik czy 
robotnik zupełnie prawidłowo rozumował, 
i e zapewnia przyszłość swemu dziecku, 
posyłając je do seminarium nauczyciel­
skiego. 

Zapewne trzeba będzie i nie dojadać i 
nie doubierać się, a nawet zaciągać długi 
— myśleli rodzice — ale syn czy córka 
będą mieli na kilka lat zapewnioną pracę 
i zarobek, a my pomoc na starość. Wszak 
Ministerstwo Wyznań Relig. i Oświecenia 
Publicznego obliczyło, że dla zaspokoje­
nia potrzeb naszego szkolnictwa powsze­
chnego Polska potrzebować będzie je­
szcze około 40.000 nowych sił nauczyciel 
skich. 

Przyszedł kryzys, a wraz z nim reduk­
cje budżetowe, i oto obecnie mamy od 15 
do 17 tysięcy bezrobotnych nauczycieli, 
posiadających pełne kwalifikacje do nau­
czania. 

Większość tej olbrzymiej masy, która 
przy obieraniu zawodu kierowała się zu­
pełnie rozsądnymi przesłankami, to mło­
dzi ludzie w wieku 23 — 27 lat, którzy 
skończyli seminarium dopiero w ostatnich 
3 — 4 latach, i napróżno kołatają teraz o 
zatrudnienie w dziedzinie, w której prze­
cież tyle jest do zrobienia. Są również ro­
czniki starsze. Te, na razie, mają pocie­
chę, że na wakujące czy tworzone w szkol 
nictwie stanowiska będą wcześniej powo­
ływane. 

Ostatecznie jednak sytuacja jest tego 
rodzaju, że w kraju, w którym do pełnego 
zorganizowania pracy szkolnej potrzeba 
jeszcze powyżej 45.000 nowych nauczy­
cieli, 17.000 jest bezrobotnych, że ci bez­
robotni nauczyciele tracą kwalifikacje za­

wodowe, zaprzepaszczając jednocześnie 
swoje walory osobiste; że wreszcie w 
ucieczce przed głodem i nędzą, idą — rę­
czymy za te prawdę — tłuc na a»óaU k*-

cerowanie pończoch, bielizny i tp. 
W tej tragicznej sytuacji Instytut Oświa 

ty Pracowniczej podjął inicjatywę, mającą 
na celu uratowanie tych mas wartości ludz 
kich przed zaprzepaszczeniem. Inicjatywa 
ta zmierza do tego, aby przywracając bez 
robotny element nauczycielski czynnemu 
życiu zawodowemu, zapoczątkować zara­
zem lub ożywić pewne ważne prace spo-
łeczo-oświatowe, skoro w Szkolnictwie pu 
blicznym, ze względów budżetowych, nie 
jest to na razie możliwe. Instytut więc zdą 
źa do tego, aby: 1) zatrudnić bezczynnych 
nauczycieli przy nauczaniu analfabetów 
dorosłych, 2) wykorzystać bezrobotny eie 
ment nauczycielski w doskonale i masowo 
rozwijającej się akcji powstawania kół ab 
solwentów szkół powszechnych, którzy 

chętnie zrzeszają się dla organizowania 
wspólnego samokształcenia i innych przed 
sięwzięć społecznych i kulturalno-oświato 
wych, 3) więcej niż dotychczas wykorzy-

stywać bezrobotny element nauczycielski 
w akcji świetlicowo-ogniskowej, 4) gdy 
chodzi o bezrobotne nauczycielki, wyko­
rzystać je w akcji powstawania w coraz 
liczniejszych ośrodkach kraju — Kół" 
Matek. 

Na pewnym odcinku omawianych pla­
nów uzyskano już pewne osiągnięcia. 

Teren do pracy jest olbrzymi. Trzeba 

sza droga do walki z wszelkimi choroba­
mi. Ody się postaracie o dostateczną ilość 
kontrolowanych wodociąg., gdy rozszerzy 
cie dostatecznie wasze sieci K a n a l i z a c y j n e , 
bądźcie p e w n i , że szpitale świecić będą pu 
stkami. 

Takie zdanie wypowiedział dr. Seymuz 
delegat brytyjskiego ministerstwa zdrowia 
k t ó r y kilka lat temu wziął udział w wy­
cieczce lekarzy Ligi Narodów do Polski. Z 
tych kilkunastu slow, rzuconych przez an­
gielskiego lekarza, bije jeden aksjomat — 
warunkiem zdrowotności miasta jest do­
starczenie mieszkańcom w dostatecznej ilo 
ści dobrej wody. 

Nie sięgajmy zbyt wysoko.. Nie porów 
nujmy statystyki wodociągów i kanaliza­
cji Polski ze statystyką Niemiec, czy Fran 
cji. Sięgnijmy lepiej po skromniejszy przy­
kład. Porówjiywując Polskę z Czechosło­
wacją według tabeli z roku 1934 widzimy, 
iż Polska z liczbą mieszkańców 33 miliony 
posiada zaledwie 3,500 sieci wodociągo­
wej, natomiast w Czechosłowacji z liczbą 
16 milionów mieszkańców długość sieci 
wodociągowych wynosi 15 tysięcy km. t j . 

5 razy więcej niż u nas. 
W latach następnych aż do roku bieżącego 
stosunek ten nie wiele się zmienił na na­
szą korzyść. Na Węgrzech już 29 lat temu 
wydano ustawę mocą której każdej mia­
sto, liczące z górą 10 tysięcy mieszkańców 
musiało zbudować wodociągi miejskie, ma 
jąc oczywiście odpowiednie na ten cel po 
życzki rządowe. 

Powyżej przytoczone dane nasuwają 
się w związku z budową wodociągów w 
Łodzi. Budowę wodociągów w naszym mie 
ście rozpoczęto roku 1934 według pierwo 
Łnego projektu Lindley'a, zmienionego czę 
ściowo w roku 1933 przez prof. Rosłońskie 
go. Zmodyfikowany projekt jako początko 
wą rozbudowę przewiduje wykonanie 5 stu 
dzień artezyjskich z pompami głębinowy 
mi, stacji pomp tłoczących, rurociągu głó­
wnego tłocznego o 800 mm. głównego 
zbiornika o pojemności 30 tysięcy m. sześć 
i sieci miejskiej o długości 

około 100 kim. 
Ogólny pobór wody z pięciu studzien wy ­
niesie wjprzybl i ieniu 43 tysiące m. sześć, 
na dobę, co'pokryje zapotrzebowanie-mia­
sta na ok/es 25—30 lat, po czym . zajdzie 

konieczność oparcia zaczerpu na wodzie 
rzecznej z Pilicy. Koszt realizacji I części 
robót wodociągowych przewidziany jest 
na sumę 

złotych 20 mil ionów. 
Do roku 1936 wykonano 3,657 m b ruro­
ciągów, dowiercono dwie studnie do głębo 
kości 760 m każda i wybudowano główny 
zbiornik na Budach Stokowskich. Koszt 
wykonania tych robót wyniósł zł. 2,700000 
O ile nie staną na przeszkodzie nieprzewi­
dziane większe trudności, Łódź otrzyma w 
roku 1939 zdrową wodę z wodociągu miej 
skiego. 

Poważną inwestycją z tej dziedziny 
jest bez wątpienia zbiornik wody, dzieło 
wyłącznie polskich inżynierów i polskich 
robotników, dzieła ukryte w podziemiach 
Bud Stokowskich, które na powierzchni zie 
mi zdradzają jedynie liczne kabiny świetli 
kowe. Zbiornik zajmuje tak wielką prze­
strzeń, że najswobodniej mógłby pomie­
ścić zgórą 25 tysięcy osób. 

Obecnie przeprowadza się w nim końcoyye 
roboty, jak budowa komory zasuw, budo­
wa przepustu pod torem PKP. na szlaku 
Widzew— Zgierz i szparowanie ścian, aby 
kryształowe wody, które tu spłyną nic nie 
zamąciło. Całość przypomina raczej pałac 
podziemny. Takich pałaców będzie Łódz 
miała cztery— na 120 tynięcy metrów sze 
ściennych wody. Za kilka lat, pewnego 
dnia, a dzień ten będzie niewątpliwie 
dniem triumfu gospodarki miejskiej, z nie­
znanych dotąd Bud Stokowskich spłyną ku 
miastu do domów, mieszkań i warsztatów 
pracy i szkół masy krynicznej wody, bez 
wieży ciśnień, bowiem pomysłowość inży­
nierów polskich, idąc w zgodnej parze z 
nakazem chwi l i— zaoszczędziła miastu 
wydatków, znalazła mianowicie najwyż­
szy punkt Łodzi, 258 m ponad poziomem 
morza. 

Prezydent Godlewski, dzięki któremu ro­
boty wodociągowe w mieście rozkręcono 
do dużych rozmiarów i zatrudniono tysią­
ce bezrobotnych, jest pełen dobrych myśli 
iż udało się miastu całkowicie zrealizować 
plany w zakresie tegorocznych robót i uło 
żyć w dość stosunkowo szybkim czasie ąj^o 
ło 27 kim rur wodociągowych. W rozwoju 
sieci wodnej Łodzi rok bieżący będzie od­
notowany jako rok bardzo pracowity. 

P . K . O . Oddział w Łodzi, 
A l e j e K o ś c i u s z k i 15 , t e l . 125 -80 

W y n a f e m K A S E T 
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Młodzież w Jbarach-automata 
U B Alkoholowe napoje bez kontroli. 

k 

*re 

ŁÓDŹ 21,11. Od jednego z naszych 
więc wreszcie "z całaenergią zebrać się do | czytelników otrzymujemy poniższe uwagi, 
planowej akcji zwalczania najsmutniejsze i k t ó r e d o t y c z 3 niezwykle doniosłej spra-

I wy: 
Od kilku lat można zauważyć w Łodz 

a zapewne i w innych miastach powstawa 
nie t. zw. „Barów automatów". Są' one 
przeważnie w rękach żydowskich. W auto­
matach tych goście obsługują się sami. 
A\ożna w. takim barze otrzymać także napo 
je alkoholowe. Wstęp do tych barów ma 
każdy, nawet młodzież szkolna w mundur­
kach i czapkach szkolnych i dzieci ze 
szkół powszechnych, nawet dziewczynki. 
Każde dziecko może sobie nalać piwa, w i 
na lub wódki. Piszący te uwagi widział w 
barze „Automat" ucznia w mundurku i w 
czapce uczniowskiej— pijącego piwo i in­
nych uczniów palących papierosy. W War 
szawie ustawione są w takich barach dla 
przynęcania młodzieży t. zw. „aparaty zrę 
czności" którymi młodzież może się ba­
wić za opłatą. Gra połączona jest z zakła 
daniem się lub wprost prowadzona o pie-

go objawu, jakim jest bezrobocie praco­
wników oświatowych w kraju, cierpiącym 
na niedostatek oświaty i kontynuować ją 
systematycznie i stale, bo tylko w ten spo 
sób ocali się sens posłannictwa nauczy­
cielskiego w Polsce. 

Instytucje i osoby, interesujące się po­
ruszonymi zagadnieniami, proszone są o 
porozumienie się z Instytutem Oświaty 
Pracowniczej, Warszawa, Marszałkowska 
Nr. 129. 

Recepta ośu)idfmiou)a Nr. 3 
on 

k p i * 

Osram ocOki^ da/ą ta­
n/e iuoiatło, co umoż-
liuDia użyuJanie u)ię-
k szych ż arótOek. . 
Dla ochrony oczu 
przy pisaniu na ma-
szynie należy sfosou)ać 

ż aro u/ki na 65'Dlm. 

ŁWBŁiaBIUIIWIPIIIIIII M M I I I M H M B M — • — f l l l l l l l l l l l l — ! * * » m m m O SRAM O W KI-
Produkuje sie na 15.25,40.65,100,125i 150-$lm. 

Wyrób polski 

niądze, a więc wdraża do hazardu. i V * x ; 
Nasuwa się pytanie, czy przebywa, 

w barze i szukanie tam rozrywek, w avrj 
mosferze alkoholu, dymu tytoniowego, ha-' 
zardu i jeszcze gorszego nieraz towarzy­
stwa odwiedzających wieczorami takie ba 
ry kobiet lekkich obyczajów— jest wska­
zane i właściwe dla młodzieży szkolnej i 
dzieci. 

Ustawa przeciwalkoholowa powiada w 
artykule 8 ust. a; „Zakazuje się sprzedaży 
i podawania do spożycia w lokalach i miej 
scach publicznych napojów, zawierają­
cych jakiekolwiek ilości alkoholu— nielet­
nim do lat 21 , lub uczniom wszelkiego ro­
dzaju szkół niższych i średnich, bez wzglę 
du na wiek". 

W barach automatach, młodzież ta sa­
ma może sobie n;l'ewać napoje alkoholo­
we do szklanek i pić np. szklankę piwa za 
20 gr., wina za 40 gr. 

Kto ma dopilnować, aby tak nie było? 
Rodzice i władze szkolna powinny się tą 
sprawą zainteresować. 

tKHirnacA »o L ISTÓW* 

Tam, gdz e wozy grzęzną po oś 
P ńsk e b l o l a na p r z e d m i e ś c i u Ł o d z i . 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 
Pozwolę sobie zwrócić uwagę na dzi­

wny sposób zabrukowywania ulic w na­
szym mieście. Gdzie szukać winy i jak te­
mu zaradzić? 

W roku bieżącym w dzielnicy „Julia­
nów" wybrukowano wiele uliczek bo­
cznych ul Biegańskiego, które dla ruchu 
kołowego były mniej pilne — gdy nato­
miast sąsiednia główna arteria ul. Łagie­
wnicka począwszy od ul. Biegańskiego w 
kierunku północnym znajduje się w okro­
pnym stanie. Ulica ta na odcinku, jak wy­
żej wspomniałem, była już dwukrotnie tra­
sowana, a w rzeczywistości rozkopana i 
oozostawiona w takim stanie. Ulicą ta jest 

główną arterią dla wszelkich pojazdów 
jadących z Łagiewnik i okolicznych wio­
sek do miasta. W okresie letnim wozy 
grzęzną w piachu, a obecnie grzęzną w bło 
cie, które sięga dosłownie do osi kół. Zda­
rzają się przy tym wypadki, że konie prze­
silają się i padają i są wyprzęgane jako 
niezdatne do użytku. Przy takich przepra­
wach słyszy się jedynie przekleństwa, któ­
rym przysłuchują się przypatrujące dzieci. 

Stan taki nie może istnieć. Miarodajne 
czynniki powinny w to wkroczyć. 

O rzeczach podanych można się na­
ocznie przekonać najlepiej w dni targowe 
z rana. 

Stały czytelnik „Echa". 
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Precz z doiyciiczasowymi „reż 
Protekcyjki zabijają 

czyści,? 
szoruje wszystko! 

s e r a m i " filmów! 
twórczość. 

ŁÓDŹ, 22. 11. — Zdawałoby się, że w 
Polsce dlatego nie zdobędziemy się nigdy 
na dobry fi lm, bo nam za dużo jeszcze po 
trzeba rzeczy, a tych luk nie będziemy mo 
gli w roku lub dwóch latach załatać. 

L Tymczasem ostatnie nasze filmy wska 
żują zupełnie co innego. Jednego nam zu­
pełnie nie brakuje: — artystów. Prawda, 
że mamy jedynie talenty zapożyczane ze 
sceny i tylko powstanie jednej silne) tinan 
sowo wytwórni mogłoby to zmienić. Ale 
na nasz dofjiór sił aktorskich narzekać nie 

grosza i talentów. 

TUI 4fiaje&rów'-4ul^ 
zapach uKKUj tfodetb&f 

możemy. Niejedna niemiecka, austriacka 
czy nawet amerykańska wytwórnia mogła 
by pozazdrościć nam fotogenicznych arty 
stek. Jedynym największym błędem, któ­
rego nawet dobre chęci nie naprawią 

jest brak fachowców. 
O scenarzystach już nawet mówić nie mo 
żna. Jest ich aż za dużo, jednak ant je­
den nie stworzył jeszcze zupełnie dobrego 
scenariusza. 

Rok temu sprowadziliśmy do Polski 
scenarzystę zagranicznego, lecz i ten za-

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
•krzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne kalectwa!! 

Na przepukliny (rupfury) n*wet nalwteksz 
I najzastartaIsze wszelkiego rodzaju a mężczyzn 
kobiet 1 dzieci — specjalne gumowe ortopedycz­
na bandaże wt rzync jace radykalni* pod , w » 
roncją każda przepuklina. 

Na obniżenie żołądka I t rzewi specjalne. Indy 
wfdualnle dopasowane bandaże brzuszne. 

St skrzywienie kręgosłupa (carby) prosto 
trzyroacM i forsety ortopedyczne 

Na gruźlice kości aparaty ortopedyczne w u e 
kich systemów. 

Na plaski* bolące stopy (plattfuss) specjalne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na żylaki pończochy gumowe; aparaty gim­
nastyczne da ghnaastykt ortopedy c m ej etc. 

Sztuczne ręce I nogi. 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedji 

s„ec. or t . .« i . O. PETRYKIEWICZ 
Łódi . u l , Piramowicza (dawnej Olgińska) Nr. 9. Teł. 177-09. 
t /W A G A : Osobiste jawienie się chorych konieczne. 

wiódł w zupełności pokładane nadzieje. 
Oprócz paru małych ulepszeń technicz­
nych w dziedzinie pisania scenopisów — 
niczego więcej nie ulepszył. A szkoda! Jak 
z dotychczasowego bilansu jego prac wy­
nika, nie napisał jeszcze ani jednego ory­
ginalnego scenariusza, któryby wartość 
filmu polskiego postawił chociażby o je­
den szczebel wyżej. Do pracy zabrał się z 
ogromną pasią — począł tworzyć komedie 
tuzinkowe, o niskim poziomie i płaskim do 
wcipie — degradując najlepszych komi­
ków do roli clownów cyrkowych. I tego 
mu Polacy 

nigdy nie wybacza. 

Przecież o pomysły w Polsce nie t ru­
dno; trzeba mieć tylko odrobinę inteligen­
cji, talentu i ambicji. Nasi scenarzyści ra­
zem z tym importowanym zagranicznym 
fachowcem stanowią kastę ludzi gonią­
cych aa łatwym zarobkiem, żadnych am-
bicyj artystycznych nie można zupełnie 
się u nich doszukać. 

Drugą bolączką — to reżyserzy polscy. 
Tych, co przez długie lata marnowali pol ­
aki fi lm wartoby wysłać gdzieś na ciężkie 
roboty I nie pozwolić im w żadnym wy­
padku dalej znęcać się nad polską publi­
cznością. Bezwzględnie konieczną jest na 
uka zagraniczna, gdyż my musimy się 
uczyć od ludzi bogatych w wiedzę i do­
świadczenie. 

S m a k u j e podwójnie dobrze 
. 1 1 1 likiery spor iąd t . się samemu w d o i . . . C l . r ieca 
b»)ecinle t . twa , i p r i w l i priyjemnn ć, a n o s i c z ę d j i ale 
duto. Prry pomoty 1 duszki E .oacj t K o l e b a ł a - natural-
n\ch surowców nalotowych —kosztuje c. ly litr ssl.chęt­
nego I wysoko.artotciowegn likieru tylko około st. 5.— 
W ten sposoh można sofcie potwollc, przy mstym wydstku, 
a . n a j d r o i u . lik ery i ma się swlsdomotć tego co sie pi je . 

O I I . nie mora. otrzymać' w odnośnych .klepach, 
llnotairj a C H N U W O H 1 E J 8 K I , K r a k ó w . . . . S k r y t k a 41. 

Próblri bezpłatni.. 

Znalazło się ki lku młodych zapaleńców 
którzy poświęcili się służbie 

polskiej kinematografii. 
I cl 'właśnie ukończyli studia zagraniczne 
i pełni nadziei wrócil i do Polsłri. Tu je­
dnak spotkał ich srogi zawód. Przede 
wszystkim nasi reżyserzy i operatorzy nie 

tylko, że nie chcieli dopuścić do pracy 
młody i fachowy narybek, to jeszcze ogło­
sili wręcz bojkot, utrudniając wszelkimi 
środkami dostęp eo ułmu. 

Skutkiem tych niesłychanych machina-
cyj i protekcyjek, nadal tworzą arcydzieła 
filmowe „s ławni " scenarzyści, operatorzy 
I reżyserzy, którzy swego zawodu nigdzie 
się nie uczyli i o filmie jakq o sztuce zie-
Ipnego nie mają pojęcia. I ci ludzie tepre-
zentują dotychczas polską produkcję f i l ­
mową. 

Tak samo czas by już byf, aby reżyser 
teatralny 

przestał zabierać głos w filmie. 

Praca dla teatru jest tak odrębna od filmu 
że o jakiejkolwiek współpracy na tym od 
cinku mowy być nie może. Przecież naj­
większą pomyłką i krzywdą dla filmu jest 
przenoszenie doń teatru. Jaskrawy przy­
kład fiaska tego mieliśmy na filmie Rein-
hardta „Sen nocy letniej" tylko dla tego 
nikogo nie przekonywał, że za dużo miał 
w sobie teatralności. Mimo, że film był 
zrobiony pierwszorzędnie i że nie było 
najmniejszego uchybienia dla nieśmiertel­
nego dzieła Szekspira, to jednak całość 

i była, przenjesieniem teatru* na ekran i z te 
' g o tylko powodu flfm był jednym wielkim 

nieporozumieniem. 

Jak się z prasy dowiadujemy, puszczo­
no w Polsce na ekrany kilka nowych ko 

e l e g a n c k i e P a n i e w s t o u c a c m 
E U B O P Y U Ż Y W A J Ą W O D Y T O * . 
I E T O W E J O W Y R A F I N O W A N Y C H 
t a W A Ł Y C M Z A P A C H A C H Ż Y W Y C H 
A W I A T O W , 5 F I E U R S F O R V I L 

medyj fi lmowych, które naturalnie wiece 
mają minusów, aniżeli dobrych stron. 

I po bezstronnej obserwacji dochodzi­
my znów do stwierdzenia tych samych blę 
dów, których nic pozbędziemy się tak dhi 
go, dopóki nie wyruguje się z filmu ludzi 
niepotrzebnych. 

A więc czytamy, że: ,,scenariusz stra­
sznie słaby i poszczególne sceny żle po" 
wiązane z sobą. Potem operator zupełnie 
nieumiejętnie operuje światłem, skutkiem 
czego aktorzy wychodzą słabo i bez w y ­
razu. A na koniec zawsze to samo, żę f i lm 
możnaby zrobić lepiej, gdyby go stworzył 
dobry I fachowy reżyser. Nawet najlep­
szy aktor niczego nie zrobi, gdy kieruje 
nim nieuk i handlarz z zawodu, który z 
bjegiem lat przekształcił się w... reżysera. 

Tak dłttgo, doprSki ci ludzie będą repre 
źehtówaji nasz fi lm — Polska nigdy nie 
podniesie poziomu swojej produkcji f i l ­
mowej. 

l a IWTTE o g ł o s z e ń 
k e j a n i e o d p o w i a d a 

STAW KOHN 
'"' 'ołe ta akuszer - gin ekolog 

C I V EYETEENJAJTT 

Mudekisgo 51, tel . 170-03 
, m u j e od 8—10 i od 4—8 w. 

$ T A C H O W $ K A 
p o w r ó c i ł a 

* • > • • * E R } » I c h o r o b y k o b i e c e 
Piotrkowską 153, telefon 145-10 

przyjmuje od 2 — 3 i 5 — 8 . 

Dr med. 

M I S W I * * S K I 
S p M . a h e r . w e n e r y c z n y c h , a k ó r t y c h I a e k a n a l n y c h 

A l f D R Z E ] X 5 , telefon 159-40 
B F T Y Ł M O L E O D 8—11 R A N O O D 5—9 W L E C Z 

w niedz- I I W I « T A O D 9—13 pp, 

Dr med. 

H. LUBICZ 
SPEE.ENOR .KORNYCH WENERYCZNYCH I aekanalnych 
przeprowadził sie, na UL. N a r u t o w i c z a (14 

(Piłsudskiego 69) M ! 5 , 
f f » v ' R N A I < o l r/od*, s—10 1 2 - i i 5—8 wiecz 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Dr med. 

M. TAUBENHAUS 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

ZGIERSKA 11 Tei 246-09 

{ £ 3 3 * GINEKOLOGICZNA 
( c h o r o b y k o b i e c e ) 

r PrajiorlpriyrUIĄDR.PetómaH 
_ .a * a*. 

D r med. 

S; GAWIŃSKI 
p o w r ó c i ł 

P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 
Bałuck Rynek 3 

telcf. 148 80 
przyjmuje od 4—7 wlecz. 

Dr med. 

Edward REICHER 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 

P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201 -93 
przyjmuje od 8—11 rano 1 od 5—8 wiecz. 

w niedziele i święta od 9—12 w pot. 

Dr .ned. 

M. KLACZKO 
p o w r ó c i ł 

Chor uazu, n o s a , g a r d ł a i k r t a ń 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po pol 

Dr FELDMAN 
akuszer - ginekolog 

Kilińskiego 113 ( r ó g Nawrot) 
t e l . 155 -77 

od 3 — 6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr HENRYKOWSKI 
S p e c | a l l a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i a e k a n a l n y c h 
p r z e p r o w a d z i ł s ię n a n l . TRAUGUTTA 9, 

f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 
o d a —U r a s a a 4 «—» arleea. eratadslala łarlejt t o d « - li.St, » a ą a l . 

Dr med. 

PAULINA LEWI 
p o w r ó c i ł a 

Gdańska 117. telefon 221-61 
chor. k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 
przyjmuje od 12—1 i 4—6 wiecz. 

LEKARZ-DE NTYSTA 
S. WATNICKA 

ul. Map ió rkowskiego 65. tel. 172-33 
(Rójr Lubelskiej), front l piętro, 

przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w. 

Dr med. 

H. KRAUSKOPF 
Akuszeria i choroby kobiece 
Zgierska 15 T e l . 113-47 
Przyjmuje od 8.30 — 10 rano 14 — 8 weozór 

, , , 

D R B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegielń i a n a 4 tel. 100-57 
przyjmuje 8 — 1 , 8 — 4 1 7 - 8 wl 

wiedz. 1 święta od g. 10 — 1 w pol. 

od 10 - 1 od 3 — 6 

Z A ' B U R W Y C I Ą G R O Ś L I N N Y 

usuwa przyezyny i akutki złego t rawlen ! a oraz 
regnluj* '.oładek 
A N riHEJUOR wyciąg ziołowy środelc przeciw 
. t e a i e r o . d o n ł 
. ' K O J Z E i C - G L O B od bólu głowy. 
. u r i - B ' ) B . ) dla dzieci. 

Poleca La^olatorjuni przy Anteca 

Dr Far. St. f rtAWAO WaKiEJ 
w Ł o d z i . n l . B r z e z i ń s k a 3 6 , 

D r . W . M I L L E R 
C h o r w . w i e t r z n e . 

S p c c c h o r . R e u m a t y c z n e 
S i e n k i e w i c z a 4 0 , tel. 1 4 6 . U 

Przyjmuje od 4 30 do 7 wiecz. 
Gabinet f izykalnej terapii. 

Dr med. TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A . 6 , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6—3 w 
* niedziele I święta od 8—1 w południe 

Dr med. 

A. KLESZCZELSKI 
C h i r u r g — u r o l o g 
przeprowadził się na 

Al. Kościuszki 60. teł. 174-99 . 

Dr med. 

M. RUNDSZTAJN 
akuszer ja choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr med. 

E. WOŁKOWYSKI 
S p e c . c k o r . w e n e r y c z n y c h , a e k a n a l n y c h 

I MOCZOPŁCIOWYCH. 

C e g i e l n i a n a 11, t«i. 238-02 
e><yf raa |ood ( o d a . a—11, od *—» w. a l a d . l . U 

I .wlcj ta a d gada. 9—1. 

Dr med. 

H. KLACZKOWA 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

p r z y a a j . c o d a . o d 1 0 — 1 2 • o d 5—S p o p o l 

Dr med. 

H GUTSTADT 
Akuszer - ginekolog 

Zachodnia 66 tel 129-52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

SROTFEODŚI a WENERO OGICZNA 
l e c z e n i e chor , w e n e r y c z n y c h 

1 s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z l . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr med. 

H. HAMMER 
A k u s z e r - G i n e k o l o g 

WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 
1 L i s t o p a d a 32 (róg Gdańskiej) T . i 128-39 

przyjmuje od 2—7 wiecz. 
w" nocy weiseie przez ul. G d a ń s k ą 12 

Or med. NITECKI 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

> m o c z o p ł c i o w e . 

NAWROT 32, Iront, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e I - ś w i ę t a o d ił d o 12 w p o l 

Lecznica „OMEGA" 
Główna 9, telefon 142-42. 

przyjmują lekarze we wazyatklch specjalnościach 
U a b i n e t D e n t y a t y c z n y 

A n a l i z y t o k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t d , 

P O R A D A 3 z l . 

Dr .ned. 

H. RÓZANER 
p o w r ó c i ł 

S p e j a l i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , a k ó r 
n y c k 1 a e k a n a l n y c h . 

N a r u t o w i c z a 9 , f r . I I piętro 
TeU 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wlecz 

M E N T O P I N O L — G L O B 
środek przeciw gruźlicy, astmie I cierpieniom 
dróg oddechowych. 
„ U N I W E R S A Ł " 
leczy reumatyzm I wszelkie nerwo-bdle. 
„ H E B R O L I N " środek przeciw liszajom, egze­
mie I l i iszr/ycy. 
B O B O — G L O B przyaypka dla dzieci. 

Poleca Łabolator jum przy Aptece 

Dr Far. St. TRAWKOWSKIEJ 
w Ł o d z i , u l . B r z e z i ń s k a 5 6 

Dr med. Stanisław Stańczak 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

p r z e p r o w a d z i ! a l e . 
n a n l . K I L I Ń S K I E G O 9 6 a , 

I p i ę t r o , te l 1 0 6 - 9 3 
przyjmuje od godz. 7 — 8.30 wlecz. 

D r med. > 

S. KANTOR 
S p e c , c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

Potrkowska 9 0 
t o l . 1 2 9 - 4 5 

przyjmuje od 8 — '£ i od 8 — 9 wieez. 
w atedzi ele I święta od 8 — 2 pe pot. 

D o k t ó r 

W I K T O R ŁUKOnSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b uszu, 
noaa, g a r d ł a 1 k r t a n i . 

Łódź, Zawadzka 3, fr. 1 p. 
p r z y j i.II e o.l godz. 3 do 6-ej. Te lefon 190-42 

Dr med. 

S. KRYŃSKA 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

I K O B I E T Y I D Z I E C I ) 

Sienkiewicza 34, T e l . 146-10 

przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 

Dr med. 

A. MARKOWICZ 
A k u t z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Sienkiewicza 52 , teł. 2 0 2 - 4 2 . 
przyjmuje od g. 4 — 14 w. 

Poradnia Weneroiogiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

ECZ. CHOR WENERYCZNYH, SKÓRNYC-
i SEKSUALNYCH 

ohiety I dzieci przy.m. kobieta-lekar-
e iynua od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr KLINGER 
p o w r ó c i ł 

a p e c . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 
i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 tel . 132-28. 
przyjmuje od a — 11 i od n - u w i e c z , 

OKAZJA! cegły starej 50.000, drzwi, okna, 
piece, krokwie, belki deski podłogowe 
sprzedam Skorupki 19. 

NA RATY ubrania, palta, kożuszki krótk i* 
i długie, lisy poleca „Konfekcja Ludowa", 
Plac Wolności 7 w bramie, na prawo. 

d l a P s ó w 
lek. wet. M. A. Reicha 

< G c l t ^ f t s K 4 £ 1 1 7 - o 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

ELEKTRYCZNY motor 10 koni reguł-tor 
sprzedam, Andrzeja 7, Szulc. 
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D w i e t e ś c i ó w e 
mm TRESURA ZIĘCIA. 

Do tramwaju weszła starsza pani, za 
nią młody człowiek. Usiedli nawprost sic 
bie. Młody człowiek założył nogę na nogę 
' w yJ4 ' papierosa. 

— Antoś! Spuść nogi! — zwróciła gnie 
Wnie uwagę starsza pani. — Nie z kolegą 
jedziesz tylko z teściową! 

— Dobrze, mamusiu, — zarumienił 
się młody człowiek i spuścił nogi. 

— • 1 papierosa wyjm! Jj»k się z teścio­
wą rozmawia, to się nie pal i ! Rozumiesz? 

— Tak jest, mamusiu. 
Oczy wszystkich pasażerów skierowa­

ły się na teściową i zięcia. Siedzący na 
drugiej stronie jegomość z czerwonym, 
jak burak nosem, uśmiechnął się z polito­
waniem. 

— Ale pan szanowny — odezwał się 
— zanadto mamusię rozpuścił. Też mam 
w domu teściową. Jeszcze gorsza cholera. 
Ale takbym sobie nie dał... 

— Antoś! — oburzyła się starsza pa­
ni. — Do kogo ten człowiek mówi? 

— Nie wiem mamusiu... speszył się 
zięć. 

Jegomość z czerwonym nosem udał, że 
tego nie słyszy i wywodził dalej. 

«— Jak pan szanowny będzie tylko mó­
wił „dobrze mamusiu", „ tak jest, mamu­
siu", to zawsze pan będzie przez mamusię 
bity i kopany. To nie jest metoda. Teścio­
wą krótko trzeba trzymać, przy zębach. 
Na ten przykład ja swoją tak wykształci­
łem, że przy mnie pary z gęby nie wypu­
ści. 

Bił, nit biję. Nie wolno, konstytucja 
nie pozwala. Ale Jak teściowa buzię roz­
puszcza, to ja sobie spokojnie siekierkę z 

kuchni przynoszę i za meble się biorę. Naj 
pierw jedno krzesełeczko porąbię, nie 
pomoże, to drugie, a jak ona da­
lej krzyczy, to do szafy się biorę. 
To jest sposób kosztowny. Tylko dla za­
możnych. Ale lepsze to, niż z miejsca ba­
bę zakatrupić, bo choć za teściową niewie 
le dają, zawsze cztery, pięć lat można do­
stać... 

Są także samo jeszcze tańsze sposoby, 
ale o tym, jak się pan ze mną kiedy spo­
tka. W cztery oczy pogadamy. To tylko 
panu powiem, że u mnie mamusia chodzi, 
jak po sznureczku. 

Jak czasem ma chęć sobie pourągać, 
to się w ubikacji zamyka, żebym ja nie sły 
szał, moją fotografię wyciąga i dopiero 
na nią sobaczy, ile wlezie... 

Tak panie szanowny z teściową tylko 
krótko. Tylko dęty frajer da się za nos wo 
dzić... 

Jegomość z czerwonym nosem skoń­
czył i wypiął się dumnie, kiedy nagle w 
drugim końcu wagonu podniosła się jakaś 
tęga niewiasta. Czerwony nos jegomościa 
stał się nagle szaro-siny. 

— Aaa... — jęknął. — Mamusia?... je­
dzie.,, 

— Tak! — syknęła niewiasta. — Poto 
ja ci moją córkę oddałam, żebyś mnie 
przed obcymi ludźmi obgadywał?... Ma­
musia po sznureczku chodzi? Za mordę 
mamusię?... 

— Kiedy ja... kiedy Ja.. 
— Zobaczym kto kogo za mordę! W y ­

siadaj pijucie! 

— Dobrze mamusiu... 
— W domu łobuzie pogadamy! 
— Tak jest mamusiu... 

Amerykański pojedynek 
Honorowy" obywatel* m 

Na dźwięk swego nazwiska, podniósł 
*ię z ławki dla aresztantów wysoki męż­
czyzna w więziennym stroju o nosie kolo­
ni wiśni. 

— Tale— skłonił się sądowi— to ja je 
•tern Antoni Koper. Hqnorowy obywatel 
miasta Warszawy. 

— Dlaczego honorowy? —zdziwił się 
sędzia. 

— No, bo w Warszawie nigdzie meldo 
wany nie jestem, tylko tak, honorowo, to 
tu, to tam zamieszkuje. 

— Jak tam było z tym wojkiem mąki? 
Przyznajecie tlę do kradzieży z wozu? 

— Hm... Właściwie, proszę wysokiego 
sądu, to nie była kradzież. 

— Tylko eo? 
\ — Zwyczajny amerykański pojedynek. 

— Jakto pojedynek? 
— Rozchodzi się o to, ie ja z jeszcze 

jednym kolegą czuliśmy miłosne pocią­
gnięcie do tej samej kobiety. A że ona 
dwóch nie chciała, bo kobieta bardzo mo­
ralna, więc trza było wybierać. 

— Antoś!— on do mnie powiada.— Nie 
ma rady! Jeden z nas musi odejść. Strzelać 

Dowcipne zestawienia. 
Tępią mnie bez litości — skarżyła się 

brzytwa. 
* • * 

Na dwoje babka wróżyła — rzekł o j ­
ciec dowiadując się o urodzeniu bliźniąt. 

I • * 
Przychodzę do porządku dziennego — 

rzekł pedant, budząc się rano. 

Nie panuję 
Edward VIII. 

nad sobą — rzekł król 

Każdy ma swoje widzimisię 
pewien ślepiec. 

• * • 

mawiał 

pomyślała noga, To przestępstwo -
przestępując na nogę! 

• * • 
Niech mi się zdaje — życzył sobie stu­

dent idąc do egzaminu... 
* * * 

Już mi przeszło — pomyślał jegomość 
stratowany przez tłum. 

K R Ę T A C T W A C H I L A 
doprowadzilu zduna do pasjs 

Ponieważ kuchnia przeraźliwie dy­
miła, więc p. Chil Szacman, właściciel ku­
chni i mieszkania wezwał zduna p. Micha­
ła Szczygielskiego, prosząc go o pomoc i 
ratunek. 

P. Michał po zbadaniu kuchni orzekł, 
że kuchnia wymaga poważnej operacji, 
że trzeba ją dr gruntu rozebrać, dać nowe 
kafle, nowy piecyk i wszystko nanowo po 
stawić. Za przeprowadzenie tej roboty za 
żądał 40 złotych. 

P. Szacman się zgodził, dał 20 zł. za­
liczki, ale gdy robota była już ukończona 
zaczął zwlekać z dopłaceniem reszty. 

— Na razie nie mam — oświadczał sta­
le, upominającemu się zdunowi — przyjdź 
pan za parę dni. 

Zdun chodził, chodził, lecz wreszcie 
stracił cierpliwość. 

Miłość i Kasa Chorych. 

Tajniki sztuki fotograficznej 

się nie będziem, bo życia dla baby szko­
da. Ale zrobiem amerykański pojedynek. 

— Jaki— się pytam. 
— Pójdziem we dwóch na miasto. 

Każden coś musi buchnąć. Któremu się 
uda zwiać, ten przy And i l zostanie, A któ 
ry wsiknie, ten naturalnie w więzieniu o 
niej zapomni. 

— Dobra mówię— a jak obydwa wsi-
knlem? 

— W takim razie żadnemu z nas nle-
przeznaczona. I pies jej mordę lizał. 

— A jak obydwa zwiejem? 
— To pójdziem drugi raz. Tak długo 

będziem chodzić, aż któryś wsiknie. 
— No i, proszę sądu, zgodziłem się. Bo 

rzeczywiście strzelać się o kobietę nie ma 
sensu. Towar buchnięty •aturalnie mieli­
śmy po fakcie zwracać... 

— Mnie, jak Sąd wysoki widzi, odrazu 
nie poszło. A co z kolegą, nie wiem. 

Ponieważ jak wykazała karta karalno­
ści, p. Koper ma za sobą cały szereg tego 
rodzaju „pojedynków", sąd osadził go w 
więzieniu na przeciąg 8 miesięcy. 

Kierownik zakładu fotograficznego, pan 
Kliszka, wyjaśnia młodemu uczniowi, W i -
cusiowi, tajniki sztuki fotograficznej. 

— Uważasz Wicuś, pierwsza rzecz 
kjientowl gębę ułożyć, żeby dobrze wy­
szła. 

Bo co Innego twarz żywa, a co innego 
na fotografii. Żywa twarz służy do użytku 
codziennego. Do plucia, krzywienia, bru­
dnych wyrazów, picia i do bicia. A twarz 
na fotografii to jakby od święta. Tylko do 
oglądania. To jak ta reklama, co błyszczy 

przyciąga, choć sam towar diabła wart. 

Przyjdzie najgorsza cholera, anioła z 
niej musisz zrobić. Przyjdzie złodziej, na 
fotografii uczciwość mu musi aż kapać z 
oezu. 

Do każdego klienta inaczej trza pod­
chodzić. Młodą dziewczynę ustawiaj za­
wsze z tak zwanym rozmarzeniem. Główka 
trochę w górę, spojrzenie w oczach miło­
sne i miły uśmiech sempatii między zęba­
mi. 

Bronetce lepiej do twarzy a la wampir. 
Tak niech patrzy w aparat, jakby go chcia 
ła zjeść. 

Z mężczyznami inaczej. Najlepiej gębę 
mu ułożyć w tak zwany mądry wyraz twa­
rdy. Uśmiech sempatii ten sam, co u kobie 
ty. Któren ma gębę złą i samodzielnie ta­
kiego uśmiechu zrobić nie potrafi, to mu 
pokaż 20 złotych i niech patrzy. Na forsę 
najgorszy drań spojrzy z sempatią. 

Jeżeli natomiast para lub też grupa 
przed aparatem stanie, trza odróżnić, czy 
są narzeczeni, czy też ślubne małżeństwo. 

Narzeczonych można z układem miło­
snym a la Pitlgri lki. On jej główkę na ra­
mieniu położy, lub też powyżej piersi, ale 
nigdy niżej, jak doktór przy badaniu, bo 
wyjdzie nie miłość, tylko Kasa Chorych. 

Rodzinne grupy trza ustawiać z tak 
zwanym uśmiechem szczęścia. 

Szczęście rodzinne robi się tak. Stary 
ze starą siada, bierą się za ręce i się' trzy­
mają. Bachory u nóg ojcowskich posadzisz 
a jak starsze, to niech z tyłu staną, żeby 

Jak długo krzyczy dziecko? 
mmm G E H E N N A P O E T Y . 

Poeta Urwiski zmienił w bieżącym ro­
ku kalendarzowym po raz czwarty mie­
szkanie. Gdy go nowa gospodyni najsolen 
niej zapewniała, że w obręb jego czterech 
ścian nie wtargnie ani śpiewaczka, ani for 
twpian, ant pies, samochód, czy głośnik ra 
drofoniczny, sublokator sprowadził się w 
najweselszym nastroju ducha. Przez trzy 
dni urządzał się, jak mógł, najwygodniej, 
aż pokój stał się miły „własny", przytul­
ny żaden głos nie wdzierał się do wnę­
trza, głęboka cisza obiecywała poecie 
Wszelkie możliwości rozwoju ducha... 

I jt»J rankiem czwartego dnia siedział 
Urwiski przy biurku, z mózgTem pracują­
cym dziko... Jakąś chwilę zadumał s'ę 
Brnętsfe nad maszyną do pisania, po czym 
poczuł, iż rozbiła mu się głowa o „banię 
Poezji".,. 

Jak wielki pianista rażony prądem na­
tchnienia przerzuca Iskry boże na !orte» 
Pian, tak ręce naszego poety, brzemienne 
w idee poczęły dziwnie skakać po klawia­
turze maszyny. 

„Beeeeee". 
I oto nagle zdrętwiały palce poety, je­

szcze przed chwilą tańczące walce na­
tchnienia na sprężystych guzikach maszy­
ny wypożyczonej... 

Po chwili poczęła się i tak już nader 
chudemu poecie wydłużać szyja... 

„Bceeeeee" 

Zdumiony począł kiwać głową na wszy 
stkie strony, chwycił się za czuprynę I za 
wołał gospodynię, która promienia'! z ra­
dości. 

— Ach, mój Boże kochany — rzekła 
otyła jejmość — to nasza*sąsiadka powiła 
dziecinę. No — coś takiego... 

Czułe serce poety lirycznego zmiękło, 
jak masło. 

„Na świat, na cudny boży świat. 
Zjawił się nowy druh i brat" 

zaimprowizował mistrz słowa, kładąc słę 
na kanapę i czekając aż płacz noworodka 
ustanie. Raz przecież ustać to musi. 

Dwie godziny leżał cierpliwie poeta, 
po czym zerwawszy się wyjął z szafki tom 
encyklopedii od „Dadaizmu" do Dżingis-
chana, przerzucał stronice, aż odnalazł: 
Dziecko (niemowlę infans) I czytał: „Dzie 
cko, wyszedłszy z łona matki, obwieszcza 
głośnym krzykiem swoje przyjście na 
świat. Za wcześnie urodzone dziecko wy­
daje z siebie tylko słaby jęk, skomlenie. 
Wnet, po pierwszym krzyku dziecko za­
sypia I budzi się dopiero, gdy odczuje po­
trzebę pokarmu". 

Poeta przeczytawszy to, pojął, iż dzie­
cko nie zawcześnle na świat przyszło. Je­
dnak na dręczące pytanie: jak długo krzy­
czy dziecko, nie dała mu encyklopedia od­
powiedzi. Postanowił zatem, całkiem słu­
sznie, przeczekać. Dziecko krzyczało gwał 
townie, wytrwale, przy najwyższej skali 

afirmacji życia: dwie godziny, cztery go­
dziny. 

Po czwartej godzinie I pięćdziesięciu 
pięciu minutach krzyk dziecka osłabł nie­
co, stracił na ciągłości i regularności, 
w końcu umilkł... 

Wobec tego mistrz słowa, westchną­
wszy głęboko, wylał dzban wody na gło­
wę po czym usiadłszy do maassyny począł 
palcami łapać przerwaną nić natchnienia... 

„Beeeeeeeeeeee". 
— Jak długo krzyczy dziecko? — za­

pytał znów poeta. Przyłtrywszy maszynę 
i wyjąwszy nieco drżącą ręką zegarek z 
kieszeni, zagłębił się w studia naukowe. 
Gdy o północy dziecko jeszcze wciąż krzy 
czało, pomyślał poeta, że coś tu pono nie 
jest w porządku. Zawołał zatem telefonicz 
nie pierwszego lepszego lekarza. 

— Halo! panie doktorze — zapytał — 
gdy zaspany głos lekarza się zgłosił — 
przepraszam bardzo, ale czy raczyłby ml 
pan doktór powiedzieć, |ak długo właści­
wie krzyczy małe dziecko? 

— Aż przestanie! — przerwał gnie­
wnie biedny lekarz zbudzony ze snu. 

Z nastaniem świtu zadzwonił poeta do 
drzwi sąsiada. 

— Przepraszam — rzekł do Jegomo­
ścia stojącego w koszuli — ale pan musi 
być bardzo nieszczęśliwy. Pańskie dzie­
cko płacze od 12 godzin. Czy mogę panu 
czymś pomóc? 

— Ależ proszę pana. przeciwnie, Cie­
szę się bardzo, cieszę, czuję się szczęśli­
wym — odpowiedział rozpromieniony o j - . 
ciec — bo dziecko krzyczało tylko pięć go j 
dżin, a teraz już śpi. To co teraz krzvczy, . 
to już iest drugie dziecko, bo moia żoaa j 
powiła bliźnięta. 

widać było, że dla rodziców mają respekt 
i poważanie. Jak kto z bachorów ma ząb 
wybity, nie śmie ust otworzyć, bo potem 
podejrzenie na ojca może paść. 

Tyle o tak zwanym ułożeniu twarzy 1 
wyrazie. Druga rzecz w fotografii to re­
tusz. 

Retusz czyli nawalanie optyczne pole­
ga na tym, żeby przy pomocy ołówka 1 
farby i najgorszej mazepy Jadżkie Smo-
sarską zrobić. 

Jak kobiecie piegi zamalować żeby nie 
wyglądały jak pluskwy, jak z fotografii ku 
rzajkę na nosie usunąć, o tym kledylndziej 
ei powiem, a teraz ganiaj po piwo, bo mi 
w gardle zaschło I pić mnie się chce. 

— Panie szanowny — oświadczył 
wnego razu — jak długo mam jeszcze v.r-*5 
dzić po te pare złotych? 

— Niedługo, niedługo — pocieszył 
p. Szacman — należność otrzyma pan nie 
zabawem. Lada dzień. 

— Lada dzień po niedzieli — zgrzytnął 
zębami majster. — Na święte jury, jak bę­
dą w niebie dziury. 

P. Chil uśmiechnął się dobrodusznie. 
— Kto wie. Może nawet parę dni wcze­

śniej. 
— Więc pan mi nie powie ostatecznie, 

kiedy mam dostać pieniądze? 
P. Szacman zajrzał do k a l e ^ * * * - . 1 

— Przyjdź pan siedemnastego. jtt& 
Dobrze? 

Ponieważ do 17-go, trzeba było cze­
kać tylko 5 dni, więc p. Szczygielski się 
zgodził i poszedł spokojnie dr "domu. 

Ale gdy w umówionym terminie zja­
wi ł się po pieniądze, p. Szacman przyjął 
go zdziwiony. 

— Co? Już pan znów jesteś? 
— Przecież pan sam mi kazał przyjść 

siedemnastego? 
P. Szacman wzruszył ramionami. 
— Siedemnastego? Możliwe. Ale kto 

panu powiedział, że tego miesiąca? W ro­
ku jest dwanaście razy siedemnastego. 
To pan sobie akurat wybrać musiał ten? 
Kiedy ja nie mam, ani grosza? Cierpliwo­
ści kochany, panie Szczygielski! Jeszcze 
trochę poczekaj pan. Jak przyjdzie jakiś 
dobry siedemnasty, dostaniesz pan wtzyst 
ko co do grosza. 

Dalszy przebieg tej rozmowy by> Sfcze-' 
gółowo omawiany w sądzie. P. Szcz' gieł-
ski wyprowadzony z równowagi abrał 
się do rozwalania postawionej prz i sie­
bie kuchni I przy okazji pobił p. J jacma-
na, jego żonę i służącą. Dostał za to ty ­
dzień aresztu. 

D W A P I E P R Z Y K I . 
SPRAWDZANIE W SĄDZIE* 

Przyczyną poniższej sprawy sądowej 
były dwa niewinne. pieprzyki* widniejące 
na lewym policzku panny Jadwigi P. 

Pannie Jadwidze w tych pieprzykach 
jest bardzo do twarzy i nie wiadomo z ja­
kich powodów nie podobały się one są­
siadkom, pp. Irenie Pieczążek i Janinie Kraj 
czyk. 

— O! Ta z pieprzykiem Idzie! — u-
śmiechały się pogardliwie, kiedy p. Jadzia 
szła przez podwórze. — Spójrz pani 
tylko, jak się sztukateruje! Gdzie spojrzeć, 
malowana! 

— Faktycznie. Tapeta, nie twarz. A 
popatrz pani na te pieprzyki z angielskie­
go plasterka. Żeby się młoda dziewczyna 
czymś takim oblepiała. 

— Na wabika przylepia. Pieprzyk na 
mężczyznę, to jak robak na rybę. 

P. Jadwiga przechodziła przez podwó­
rze udając, że nie słyszy tych przycinków. 
Ale pewnego razu straciła cierpliwość. 

Mianowicie wychodząc z sieni, potknę 
ła się o schodek i o małoco nie upadła. 
Obydwie sąsiadki stały na podwórzu i pani 
Pieczążek krzyknęła ostrzegawczo: 

— Panienko! Ostrożnie, bo pieprzyki 
oblecą! 

— Miler, stara klempo! — wybuchła 

Słowo to rozpętało "burzę. W całym" 
domu pootwierano okna'f- wszyscy lokato* 
rzy słuchali w skupieniu przemówień roz­
juszonych sąsiadek. Najpierw zabrała głos 
p. Pieczążek: 

— Ach ty szemrana hrabinio z Zapiec­
ka! Ty małpignacie po dwa złote za kurs. 
Już ja el te pieprze z angielskiego plastra 
z gęby poobtrącam. 

Gdy p. Pieczążek się nieco zmęczył} 
głos zabrała pani Krajczyk, która jeszczs 
w bardziej soczystych słowach wypowie­
działa swoje zdanie o p. Jadwidze. 

P. Jadwiga naturalnie zaskarżyła oby­
dwie sąsiadki do sądu. Gdy sędzia odczy­
tał skargę, oskarżycielka czerwona z obu­
rzenia zbliżyła się do stołu sędziowskiego. 

— Pan sędzia rozumie? Ja mam pie* 
prsyki i angielskiego plastru! Proszę! Pro* 
szę bardzo! Niech pan sędzia sprawdzi 
czy nie są naturalne! 

Sędzia jednak uznał to za zbędne, gdyż 
niezależnie od jakości pleprzyków p. Jadwi 
gi oskarżone i tak zasłużyły sobie na grzy 
wnę po 50 zł. 

Obiecujący wynalazca. 
mm O B R A Ź L I W E E P I T E T ? * mm 

Sprawa Michała Lebla przeciwko Mari i 
Liśkiewicz —odczytał sędzia. 

Z ławek dla publiczności podniósł lię 
szczupły mężczyzna a dużych zmęczo­
nych oczach, które wyraźnie wskazywały 
na wytężoną pracę umysłową, 

— Pan jest Michał lebe l , oskarżyciel? 
—- Tak jest, proszę sądu. 
— Zawód pański? 
— Wynalazca. 
Na sali rozległ się szmer szacunku, a 

sędzia przystąpił do odczytania skargi. 
W skardze tej p. Michał Lebel zarzu­

cił swej sąsiadce p. Liśkiewicz, że go znie­
sławia i obraża. Mianowicie p. Michał pra 
cuje nad/różnymi wynalazkami, poświęca 
się więc wyłącznie pracy naukowej, a p. 
Liśkiewicz opowiada o nim, że jes-t „n ie­
rób", że siedzi na karku żony, która na 
niego ciężko pracuje. A pewnego razu zło­
śliwość p. Liśkiewicz doszła do tego sto­
pnia, że w obecności świadków na pod­
wórzu odezwała się do p. Lebla: 

„Coś pan wynalazł, panie wynalazca? 
Nocnik bez ucha, czy rączkę do parasola"? 

Sędzia po odczytaniu tej skargi popa-
zał łagodnie na p. Michała i spytał: 

Więc pan jest wynalazcą? 
— Tak jest, proszę Sądu. 

— A z czego pan żyje? 
— Chwilowo... przy żonie. Żona han­

dlująca. 
— A co pan wynalazł? 
— Narazie jeszcze nic... Ale od paru 

lat pracuje nad jednym wynalazkiem... Je­
stem człowiekiem, który całe swoje życie 
poświęcił dla dobra ludzkości i postano­
wi ł coś z siebie dać. Pracuję nad ;*4ną ma 
szyną, która wszystkich złodziei wytępi. 

— Cóż to za maszyna? 
— To ma być, proszę sądu, maszynka 

wę drzwiach ukryta, która, jak drzwi się 
otworzą trujący gaz z siebie wypuści. I kAż 
den jeden co pr?*r drzwi przejdzi-, 
pem musi paść. 

tmt To strasznie niebezpieczne— xauwa 
żył sędzia.— Nietylko złodziej, ale "*"«gó-
le nikt nie będzie mógł przejść przez drzwi. 

— Owszem. I o tym pomyślałem— k i ­
wnął uspakajająco głową p. Michał. 

— Dla swoich i dla gości będą specjał 
ne maski. Może przejść i nic mu gaz nie 
zrobi. 

Z miny sędziego widać było, że nie ro­
kuje wielkiej przyszłości temu wynalazko 
wi . Ale ponieważ pani Liśkiewicz wyraża 
ła się obraźliwie nie o wynalazku, lecz o 
wynalazcy, skazał ją na 20 zł. grzywny. 
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I l o ś ć b i a ł k a w a n a l i z i e 

nie decyduje o stopniu choroby. 
Tylko lekarz może odtworzyć obraz choroby. 

Odczytywanie analizy moczu nie iest i 
Odczytywanie analizy moczu nie jest 

rzeczą prostą i dlatego nie powinni się za 
bierać do tego w pierwszym rzędzie laicy. 
Rozumie się, że ocena rozbioru moczu czło 
wieka zdrowego nie nastręcza najmniej­
szych trudności ze względu na brak skład 
ników patologicznych, ale tam, gdzie skła­
dniki te są obecne, wyciąganie wniosków 
realnych nie jest rzeczą łatwą. 

Na co należy zwracać uwagę przy od­
czytywaniu analizy moczu? 

Laicy nie zwracają często uwagi na 
rzeczy istotne, a niepokoi ich zawsze o-
becność białka czy leukocytów względnie 
osadów. Chociaż nie zdają sobie spra­
wy z ich istoty i znaczenia. 

Kiedy występuje w moczu białko? 
Białko w moczu nie zawsze świadczy 

o chorobie nerek. Możemy je znaleźć w 
moczu zupełnie przypadkowo 

tak samo jak można znaleźć w moczu cu-
; kier w warunkach fizjologicznych po spo­

życiu większej ilości cukrów (węglowo­
danów) czy winogron. Analogicznie do 
tego można wykryć białko w moczu u lu­
dzi po wielkich wysiłkach fizycznych, u 
sportowców, po zimnej kąpieli itd. Białko 
mocz ten jednak nie jest stały i.szybko 
przemija. Jeżeli zaś białkomocz jest zale­
żny od czynników chorobowych, nie mo­
żna go zawsze utożsamiać z zapaleniem 
nerek. Może on także występować w za­
paleniu mieduiczek nerkowych względnie 
pęcherza. Może on być także wyrazem o 
becności kamieni, nowotworów czy też 
innego schorzenia. Jakiegoby nie był po­
chodzenia stopień zawartości białka 

nie mówi nam 
o ciężkości schorzenia nerek. Większe ilo 
ści białka w moczu, w anginie, grypie 
czy zapaleniu płuc, jako wyraz toksyczne­
go uszkodzenia nerek przez jady bakteryj­
ne ustępują zazwyczaj szybko i bez śla­
du po zwalczeniu czynnika zakaźnego, 
podczas gdy w bardzo ciężkiej chorobie 
nerek grożącej w każdej chwil i katastrofą, 
możemy znaleźć ilości znacznie mniejsze, 
jódnakże w chorobie nerek zwanej nerczy 
cą ilość białka może dojść do 5 — 10 — 
15 a nawet kilkudziesięciu promille i to 
już nie jest bez znaczenia. Dlatego przy 
ocenie obecności białka w moczu należy 
także zwrócić uwagę na inne towarzyszą­
ce mu składniki. 

Maszynista: 
działa się krowa, 

- Gdzie do diabła 
która stała na szynach? 

po-

To samo, co było wyżej powiedziane, 
można też w pewnej mierze odnieść do wa 
leczków. Wałeczki bywają szkliste, ziar­
niste i woskowate w zależności od stopnia 
zwyrodnienia kanalików nerkowych. 
Pierwsze z nich wskazują na nieznaczne, 
powierzchowne uszkodzenie kanalików. 
Ziarniste zaś a zwłaszcza woskowate 
świadczą już o daleko posuniętych zmia­
nach zwyrodnieniowych. 

Krew w mdczu może' pochodzić z róż­
nych odcinków dróg moczowych. Obec­
ność jej może zależeć od wielu przyczyn, 
jak stany zapalne, kamica, nowotwory itd. 
Ilość krwinek, czerwonych, czyli erytrocy­
tów, ma ;naogół małe znaczenie, chyba że 
mamy do czynienia z gwałtownym krwio­
moczem, który może doprowadzić do ane­
mii wskutek wykrwienia. 

Ciałka białe krwi czyli leukocyty wy­
stępują we wszystkich prawie schorze­
niach dróg moczowych, a zwłaszcza tam, 
gdzie mamy do czynienia z ropieniem. W. 
zapaleniu miedniczek nerkowych całe po­
le widzenia mikroskopu bywa usiane 
leukocytami pojedynczymi albo w skupie­
niach. 

Obecność w moczu cukrtf, acetonu i 
kwasu acetooctowegO' świadczy bezsprze­
cznie o cukrzycy. 

Indykan znajduje się w moczu normal­
nym w ilościach minimalnych. Wzmożo­
na ilość jego występuje albo przy nadmier 
nym odżywianiu mięsem, albo przy nad­
miernych procesach gnilnych w jelitach 
albo też jako wyraz upośledzonej czynno­
ść wątrdby. 

Uroi i l ina również znajduje się w wa­
runkach normalnych w ilościach minimal­
nych. Wzmożoną jej ilość stwierdzamy w 

żółtaczce pochodzenia wątrobowego albo 
w żółtaczce hemolitycznej powstałej wsku 
tek rozpadu czerwonych krwinek. 

Poza tymi składnikami patologicznymi 
bolączką wielu pacjentów jest obecność w 
moczu osadów. Najczęściej spotyka się 
osady z moczanów, fosforanów lub szcza­
wianów. Obfite osady podnoszą rzecz ja­
sna ciężar właściwy moczu. Dlatego „cho­
rzy" ci, jeśli stan ogólny na to pozwala, 
powinni ograniczać spożywanie pokar­

mów białkowych i wprowadzać do orga­
nizmu więcej płynów, by wypłukać nieja­
ko drogi moczowe większym strumieniem. 

Jeżeli wzrócić jednocześnie uwagę na 
odczyn moczu, można zauważyć, że mo­
czany wypadają w moczu kwaśnym, fos­
forany — w moczu o odczynie zasadowym 
lub obojętnym, a szczawiany — bez różni 
cy na odczyn moczu. Spostrzeżenia te nie 
są bez znaczenia. Płyną z nich bowiem 
wskazania dietetyczne. 

Kawałek drzewa między zębami 
uchron i „ha łaś l iwych" r o b o t n i k ó w o d głuchoty 

Długotrwała praca w hałasie, albo w 
zawodach, w których w pewnych momen­
tach ma miejsce silny łoskot, ogłuszający 
chwilowo, wpływa na powstawanie głucho 
ty zawodowej. Przytępienie słuchu wystę 
puje tym szybciej, w im wcześniejszym 
wieku robotnik rozpoczyna ogłuszającą pra 
cę zawodową. Działanie ogłuszające powo 
duje pewne stałe zmiany w kanałach u-
cha, znajdujących się w kościach czaszki, 
w tak zwanym uchu wewnętrznym i dlate­
go głuchota, tą drogą nabyta, 

jest trwała. 

Statystyka wykazuje, źc w pewnych 
zawodach głuchota jest częstsza, niż w in­
nych. Największy odsetek osobników o 
silnie przytępianym słuchu stwierdzamy 
wśród kotlarzy i robotników, zatrudnio­
nych przy wyklepywaniu blachy (22 proc.) 
robotników hut żelaznych, nitowników 
(15 p roc ) . ko'wali i ślusarzy (11 proc.), 
blacharzy (9 p roc ) , maszynistów i młyna 
rzy (6 proc), artylerzystów 3 p roc ) , itd 

Niektóre statystyki wykazują odsetek 
dla tych samych zawodów jeszcze wyższy 

Stwierdzono, że brak należytych przerw 

WYGODNY BILET TRAMWAJOWY. 
Ważny na 1 dzień. 

W Londynie można nabyć za 1 szyling 
bilet tramwajowy ważny przez cały dzień 
na wszystkie linie tramwajowe. 

Jest to zwłaszcza szczególnie dogodne 
dla przyjezdnych, którzy mogą przesiadać 

się dowolną ilość razy bez specjalnych o-
płat urządzać wycieczki, korzystając z róż­
nych l ini i , wiedząc z góry, że maksimum, 
wydatków całodziennych na tę komunika­
cję wyniesie 1 szyling. 

AKTUALNA 
T 1 T P 

Czy ty znasz, mój miły bracie 
słówko mdłe, jak w zupie kłaczek, 
czy ty zdajesz sobie sprawę, 
co to znaczy — przyjemniaczek?.. 

Czy ty wiesz, że taki człowiek, 
gdy jest z tobą zęby szczerzy, 
kiedy jednak się odwrócisz 
nożem prosto w plecy mierzy?.. 

Jest Ich pełno w twoim życiu, 
każdy pyta się o zdrowie, 
że ci życzy śmierci nagłej, 
tego jednak nie wypowie... 

Chociaż miły i serdeczny, 
w biurze szpiegiem jest bezmała 
i jak może, tak ci szkodzi 
wobec twego pryncypała. 

Powierzchowność bez zarzutu, 
lecz charakter całkiem świński, 
dla kolegów — przyjemniaczek, 
a dla szefa " wa/.eliński. 

Gdy obmawia — mówi stale: 
— to bęcwały, to matołki — 
i jak grabarz na cmentarzu 
kopie dołki... kopie dołki... 

Bez litości, bez pardonu 
psy na tobie chętnie wiesza, 
a gdy znowu jesteś przy nim, 
wciąż pociesza 1 pociesza. 

Czy ty znasz, mój miły bracie, 
słówko — kończy się na — aczek, 
czy ty wiesz, że wśród kolegów 
dziś co drugi — orzviemniaczek. 

ROM. 

w pracy ogłuszającej oraz pracy w hała­
sie w lokalach zamkniętych wpływają na 
przyśpieszenie powstawania głuchoty za-

1 wodowej. Czasem szybko rozwijająca się 
głuchota zmusza robotnika do porzucenia 
zawodu. 

W celu zapobieżenia rozwinięciu się głu 
choty, albo przynajmniej złagodzenia szko 
dliwego wpływu hałasu, należy stosować 
następujące środki zapobiegawcze. 

1. Zakładanie do ucha kawałków waty 
przepojonych oliwą. 

2. Uchylanie ust. Można trzymać mię­
dzy zębami 

kawałek drzewa. 

3. Wkładki filcowe w butach, w celu 
zmniejszenia przewodnictwa kostnego. 

4. Rękojeść młotka winna być wykona 
na z materiału źle przewodzącego (drze­
wo) . 

5. Możliwie duży lokal, w którym odby 
wa się praca połączona z hałasem. 

6. Specjalna izolacja stropów, ścian, 
podstawy maszyn hałasujących. 

7. Sygnalizacja dźwiękowa powinria 
być w miarę możności zastąpiona sygnali­
zacją optyczną (wzrokową). 

PODSŁUCHANE 
JEDYNY INTERES. 

— Co skłoniło oskarżonego do fałszo­
wania pieniędzy? 

— Panie sędzio, to dziś jest jedyny, 
interes, od którego nie płaci si«; podat-
TCÓW. I 

NOWY KAPELUSZ. 
— Jak ci się podoba mój nowy kape­

lusz? — pyta pani Pliszkowa swego męża. 
— Hm... jeżeli mam powiedzieć praw­

d ę - . 
— Dosyć! Jeżeli tak zaczynasz 

chcę nic więcej słyszećI.. 

n a i o w y ple* 

nie 

— Czy tó rasowy pies? 
— Oczywiście. Matka jest rasową w i l ­

czycą, ojciec rasowym jamnikiem, więc ich 
potomek jest też rasowy. 

D. Ł. AMES 
Purpurowa maska 

Powirae współcześni. 
PrzckUd EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO 

1. 
John Sixsmith zachowywał się jak skoń 

czony idiota. Nic mogła go od tego po­
wstrzymać nawet znakomita sherry, nie 
I potrafił go od tego pdwieść nawet piękny 
| widok z tarasu hotelowego na Tanger, 
(schodzący amfiteatrem białych domów do 
i samej zatoki. 

Widać los tak chciał, że Sixsmitlt go-
•ni ł po cafej kuli ziemskiej za mętnymi złu­
dzeniami i zajmował się sprawami, juz z 

jgóry skazanymi na niepowodzenie. Ot, 
chociażby w zeszłym roku — zapuści? się 
aż za ocean Atlantycki po to tylko, by 
pewnej pannie zadać jedno małe pytanie. 

I Spojrzał na dalekie brzegi Hiszpanii, 
tonące w fantastycznej pastelowej mgle i 
spróbował odegnać przykre wspomnienia: 

zeszłoroczna podróż skończyła się niepo­
myślnie i od tego czasu już nie widzia} 

"Magdaleny van Winkle. 
Teraz co innego sprowadziło go do Tan 

jgeru. Na samą myśl o tym spochmurniał 
•nieco — sprawa przedstawiają się wyjąt­
k o w o niejasno. 

Wiadomości wstępne brzmiały skąpo: 

w grę wchodził mężczyzna o rudych wą­
sach i jasnoniebieskich wyblakłych oczach 
Jedno ramię miał wyższe od drugiego - -
nazwisko i narodowość nieznane. W tej 
chwili był może o tysiąc mil od Tangeru, 
już zgolił sobie wąsy, a oczy przysłonił 
czarnymi okularami. Tych wskazówek by­
ło stanowczo za majo. 

Sixsmith wyjął z portfelu dwie kartki 
już nieco zużyte od częstego czytania; one 
to zmusiły go do opuszczenia zacisznego 
mieszkania na Dovcr Street i zapędziły aż 
do Tangeru. 

Najpierw obejrzał list bez daty i bez 
adresu nadawcy. 

„Stary, kochany przyjacielu! Jestem 
tu w bardzo dziwnej sprawie: para lu­
dzi, a wśró'd nich obywatel angielski, 
znikło pewnego dnia bez śladu. Podo­
bno kręcił się kojo nich ciekawy typek 
o rudych wąsach, jasnoniebieskich wy 

blakłych oczach i krzywych ramionach. 
Ten osobnik jest, czuje aż nadto wy­
raźnie jego obecność. Wkrótce otrzy­
masz dokładniejsze wiadomości, jeśli 

mnie nie spotka jakiś nieszczęśliwy wy 
padek, bo tego rodzaju wydarzenia są 
tu teraz na porządku dziennym. 

Wprawdzie jesteś zatwardziałym 
grzesznikiem, jednak wspomnij mnie 
wówczas w swoich modlitwach. 

Beazely". 

Potem wycinek z ..The Times" z krót­
ką notatką: 

„Captain S. B. York. 

Agencja Reutera donosi o tragicznej 
śmierci- kapitana Simpsona Beazely 
Yorka, byłego oficera dwudziestego 
trzeciego pułku lansjerów. Prawdopo­
dobnie kpt. York utonął. Zwłoki zna­
leziono na brzegu morskim o kilka mil 
na wschód od Tangeru. 

Kapitan York był jedynym synem 
baronett.-' Cecila Patryka Yorka, za-
mieszk" > w The Towers, Litt le U-
pover, Scr.rborough". 

Sixsmith zgniótł w dłoni mały kawa­
łek papieru. Wyraz spokojnej zadumy 
znikł, a sucha, pociągła twarz stała się 
surowa i gniewna. Gdyby człowiek o ru­
dych wąsach mógł go widzieć w tym mo­
mencie, osądzifby z pewnością, że niebez­
piecznie byłoby stawać na drodze temu 
Angl ikowi. 

Nieszczęśliwy wypadek?!... — rozmy­
ślał Sixsmith. — No, tak, wsz/stko jest 
możliwe, ale York zaliczał się do najlep­
szych pływaków Angli i... 

Ta nagła śmierć w zestawieniu ze 
wzmianką, że w Tangerze „tego lodzaiu 
wydarzenia są na porządku dziennym", da 

daktor naczelny: Franciszek Probat 

wała tym więcej do myślenia, iż York po 
wojnie światowej przeszedł do Scotland 
Yardu, po kilku latach służby dał się po­
znać jako znakomity pracownik i otrzymy­
wał zazwyczaj najtrudniejsze sprawy. — 
Miał jasny, trzeźwy umysł, unikał niepo­
trzebnych słów i nawet w liście do przy­
jaciela nic umieściłby spostrzeżenia o ja­
kimś obcym człowieku, gdyby ono było 
pozbawione głębszego znaczenia. 

Sixsmith znalazł się wobec trudnej 
zagadki. Na czym polegał związek między 
listem jego najserdeczniejszego przyjacie­
la, a notatką w „The Times"? Od czego 
należało zacząć? Jedyne wskazówki, j a ­
kimi rozporządzał, to opis człowieka o wy 
blakłych oczach i podejrzenie, źc w tej h i ­
storii nie obeszło się bez jego udziału. — 
Sixsmith już od czterdziestu ośmiu godzin 
siedział w hotelu „Valencia" i czekał. Nic 
się nic stało, by\ względnie spokojny, ale 
przy najszczerszej chęci nie mógłby powie 
dzieć, na co właściwie czekał... 

Po południu jednostajność pobytu zo­
stała przerwana. Gdy Sixsmith wszedł do 
restauracji hotelowej, zbliżył się z głębo­
kim ukłonem dyrektor sali f stanowczo, 
lecz łagodnie usiłował go skierować do in­
nego stolika. 

Sixsmith zauważył odrazu, że mały sto 
lik w kącie, przy którym siadywał zawsze 
od dnia przyjazdu, już był zajęty. Ujrzał 
z daleka białe ramiona i plecy, jaskrawo 
czerwoną suknię i całą masę drobnych lo­
ków koloru dojrzałego żyta. 

— Bardzo mi przykro, proszę pana — 
tłumaczył się dyrektor sali. — Ale ta pa­

ni powiedziała, że koniecznie chce tani 
siedzieć, tylko tam... Cóż miałem robićY 
proszę pana? 

Sixsmith uśmiechnął się — znal dosko, 
nale ten rodzaj kaprysu kobiecego, rozu­
miał, że gruby dyrektor sali był naprawdę 
bezsilny, a jeszcze więcej współczuł kel ­
nerowi, który równie bezskutecznie coś 
przekładał dziewczynie; 

Po co on to robi, jeśli ja nic mogłem 
sobie z nią poradzić?!... — pomyślał wsjp'0 
minając zeszłoroczną podróż' do Nowego 
Yorku. 

Wyprostował się i z godnością, na ja ­
ką tylko stać go było, skierował się ku 
stolikowi. Niełatwo było zachować powa­
gę, gdy się śmiały do niego niebieskie o-
czy i czerwone, trochę kpiące usta. M a ­
rzył kiedyś, że nastąpi moment, w którym 
będzie mógł całować do syta te piękne, 
kapryśne usta; stojąc wówczas przed Mag 
daleną van Winkle, miał nadzieję, że te­
raz w jego życiu nastąpi zupełny przewrót, 
marzył o w'* lu niezwykle doniosłych rze­
czach, do których jednak, nigdy nie do­
szło. 

Kroczył przez salę i patrzył na dziew­
czynę, jak gdyby nie wierzyj ciągle włas­
nym oczom, jak gdyby jej obecność była 
największym cudem na kuli ziemskiej. 0 -
statecznie mógł tak sądzić, ponieważ wszy 
stko, co miajo jakikolwiek związek z tą 
dziewczyną, było zawsze pełne najbardziej 
nieprawdopodobnych niespodzianek. 

— Jakim cudem pani tu się znalazła? 
— Ach, mój kochany Sixy! — zawo­

łała wyciągając dłoń na powitanie. — W i ­
dzę, że pan wcale się nie cieszy z lego spot 
kania! (D. c. n.) 

Cdbitn w drakami Władysława atypułkowskiego 
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amy się dziś w basenie. 
LISTOPADOWA NIEDZIELA. 

Program niedzielnych imprez sporto­
wych jest następujący: 

W WARSZAWIE: 

W gmachu Cyrku o godz. 12-ej mecz 
boksertki pomiędzy poznańskim Sokołem a 
mistrzem Warszawy — Okęcie. Sensacyj­
nie zapowiadają sie zwłaszcza spotkania 
Majchrzycki — Pisarski i Misiurewicz — 
Seweryniak. 

W Teatrze „Nowości" o godz. 16.30 
mecz bokserski Fort Bema — CWS. 

Na stadionie Wojska Polskiego o godz. 
16-ej mecz bokserski Legia — Warsza­
wianka. 

W gmachu YMCA o godz. 10-ej mię­
dzynarodowy mecz koszykówki pomiędzy 
Budapesztem a KPW. — Warszawa. 

W lokalu Legii o godz. 12-ej mecze za 
paśnicze o mistrzostwo Warszawy Legia— 
PKS. i Fort Bema — Pasta. 

W lokalu ZZ. o godz. 11-ej walne ze­
branie sędziów lekkoatletycznych. 

Poza tym odbędzie się ostatni mecz o 
mistrzostwo kl . A okręgu warszawskiego 
pomiędzy rezerwą Warszawianki a Ordo­
nem. 

W KRAJU: 

W Radomiu mecz bokserski o mistrzo­
stwo Warszawy Broń — Czechowice. 

Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpleczalnia 107-69 
Straż Pożarna tel. 8. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — godz. 4 po poł. „Ma­

zepa", wiecz. 8.30 „Mężczyzna". 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 

,,Stare wino". 
Adria. Straszny dwór. 
Casino: — Pan z milionami. 
Corso — I. Rose Marie, I I . Wielk i plan. 
Europa — Bolek I Lolek. 
Grand- Kino. Mały marynarz. 
Metro. Straszny dwór. 
Miraż. Ostatnie dni Pompei. 
Przedwiośnie — Pokusa. 
Palące. W blasku słońca. 

Rlalto. Pałac we Flandrii. 
Zachęta — Mazur. 
Wystawa obrazów artysty malarza A. 

T. Wippla, ul. Piotrkowska 113. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Klemensowi 
Wschód słońca 7.08 
Zachód — 15.38 
Długość dnia 8.30 
Ubyło 8.10 
Tydzień 47. 

W Łodzi międzyszkolne zawody pły­
wackie. 

W Krakowie zimowe zawody pływackie 
W Poznaniu mecz finałowy o puchar 

Prezydenta RP. pomiędzy reprezentacjami 
Krakowa i Poznania. 

W Katowicach mecz hokejowy Kraków 
— Śląsk i walne zebranie Polskiego Zwiąż 
ku Atletycznego. 

W Zakopanem narciarskie zawody zja­
zdowe na Kasprowy z okazji otwarcia ko­
lejki linowej. 

W Toruniu jesienne biegi na przełaj i 
turniej piłkarski na rzecz pomocy zimowej 
bezrobotnym. 

ZAGRANICA: 
W Dessau mecz bokserski pomiędzy 

miejscową drużyną a poznańską Wartą. 

Z CAŁEGO $WŁ%TA. 
Znakomita para łyżwiarska Papec — 

Zwack, mistrzowie Austrii, podpisali kon­
trakt z menażerem amerykańskim na star­
ty w Stanach Zjednoczonych. 

Amatorskie łyżwiarstwo traci w ten spo 
•ób doskonałych zawodników, para bo­
wiem dzierżyła tytuł mistrzów Europy. 

— Mecz bokserski amatorskich repre-
zentacyj Czechosłowacji i Austrii został w 
ostatniej chwili odwołany przez związek 
czechosłowacki, który tłumaczy się choro­
bą paru zawodników. 

— Prasa angielska donosi, l e Angiel­
ski Związek Piłkarski wysiał obserwatora 
specjalnego na mecz piłkarski Paryż — 
Budapeszt. Obserwator ten oświadczył na 
stepnie, że drużyna węgierska gra niezwy 
kle ostro, a nawet brutalnie, wobec czego 
Związek Angielski, pamiętając brutalną 
grę drużyny włoskiej, nosi się podobno z 
zamiarem zrezygnowania t urządzenia me 
czu Anglia — Węgły 2 grudnia w Londy­
nie. 

Wiadomość ta jest nie oficjalna, ale 
wskazuje na to, że piłkarstwo angielskie 
prowadzi obecni* walkę z brutalnością na 
swych boiskach. 

WYNIKI TURNIEJU TRÓJKOWEGO 
pitki siatkowej. 

Polieyjny Klub Sportowy w Łodzi, zor 
ganizował turniej trójkowy piłki siatkowej, 
Policyjnych Klubów Sportowych wojewódz 
twa łódzkiego, w tal i gimnastycznej Pol­
skiej YMCA. 

W turnieju ogólnie wzięło,udział 8 ze 
społów z PKS z m. Łodzi pow. łódzkiego, 
Łasku, Kalisza i Pabianic. 

Wynik turnieju był następujący: 1) 
miejsce PKS pow. Łódź 1; 2) PKS. m. 
Łódź; 3) PKS. Kalisz; 4) PKS. pow. Łódź 
U: 

G d y c h c e c i e s c h u d n ą ć 
pamiętajcie o ziołach magistra Wolskiego 
na przemianę materji ze znak. ochr. „De-
grosa", które stosuje się przeciwko otyło 
ści. Zawierają one jod organiczny w rośli 

nie morskiej Yahanga, który pobudza orga 
nizm do spalania nadmiernego tłuszczu. 

Wytwórnia: Magister Wolski , Warsza­
wa, Złota 14. 

ZEBRANIE RADY NACZELNEJ 
Tow. Przyjaciół Młodzieży Akad. 

ŁÓDŹ, 22.11 — Dziś w niedzielę dnia 
22 listopada odbędzie się zebranie Rady 
Naczelnej Towarzystwa Przyjaciół Młodzie 
iy Akademickiej w sali konferencyjnej M i ­
nisterstwa WR. i OP. w Warszawie, na 
które wyjechał p. wojewoda A. Hauke-rNo-
wak, prezes Wojewódzkiego Komitetu To ­
warzystwa Przyjaciół Młodzieży Akademie 
kiej w Łodzi. 

DZIŚ KONCERT W TEATRZE MIEJSKIM 
Dziś, dnia 22 bm. o godz. 12 w po­

łudnie w Teatrze Miejskim w Łodzi odbę 
dzie się wielki koncert na rzecz szkoły dla 
głuchoniemych. 

Protektorat nad koncertem tym, zorga­
nizowanym z inicjatywy znanej w naszym 
mieście artystki Dunajewskiej, objął prezy 
dent Mikołaj Godlewski. 

Podkreślić należy, iż praca artystów w 
tej wielkiej imprezie tańca, śpiewu, muzy­
ki i żywego słowa, jest całkowicie bezin-
teiesowna. 

CZYJ BALONIK POLECIAŁ NAJDALEJ? 
Zakończenie konkursu baloników LOPP. 

ŁÓDŹ, 22.11 — Łódzki Obwód Mie j ­
ski LOPP zorganizował w czasie od 18,10 
do 5,11 rb. Konkurs baloników LOPP. 
Z dniem 25 listopada rb. zostanie zakoń­
czone przyjmowanie kart konkursowych 
napływających do Obwodu z miejsc lądo­
wania baloników. 

W najbliższym czasie dowiemy się kto 
został zwycięzcą.* 

• • • 
W przyszłym tygodniu Łódzki Obwód 

LOPP przystąpi do ściągania rozesłanych 
w swoim czasie list ofiar LOPP. W celu 
zaoszczędzenia Instytucji Społecznej zbęd­
nych wydatków LOPP. zwraca się z gorą 
cym apelem do pp. właścicieli nierucho­
mości w Łodzi oddpllnowanie by listy ofiar 
LOPP zostały doręczone do biura Łódzkie 
go Obwodu Miejskiego LOPP (ul. Piotr­
kowska 149) najpóźniej do soboty dnia 
28 listopada rb. 

Z MIEJSKICH KURSÓW SPOŁECZNYCH 

W związku z 20 rocznicą śmierci H. 
Sienkiewicza wygłosi prof. Jan Bolechow-
sk ; dnia 25 listopada br. o godz. 19-ej w 
sali Gimnazjum im. J. Piłsudskiego dla słu 
chaczów Miejskich Kursów Społecznych 
wykład pt. „Sienkiewicz a naród". 

VOXRADIO do sieci z 'i lampami zł. 135 
z 4 lampami zł. 180. Sprzedaż również na 
raty od zł. 3 tygodniowa. Piotrkowska TJ 
w podwórzu. 

STOLARZE na roboty meblowe poszuki­
wani. Zakład stolarski, Piotrkowska 189. 

10 Z Ł O T Y C H miesięcznie- urzędnikom 
na wyp ła tę konfekcja- obuwie, biel izna 
manufaktura, f i ranki . Char i . P i o t r k u w 
sJtf 37 vi podwórzu . 

O T O M A N Ę garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radjowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździccki. 

Z M I E J S K I C H B I B L I O T E K I M U Z E Ó W . 
MIEJSKU Ril.l iotrki Pulilirzn* (ul. Andrzej* 14) 

otwarli dla publiczności codziennie próri niedziel 
i świr)! od g. 10 do 21, w toboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Tiara i Wypoiyeaalnia Kai(-
tek dla doroałyrh (ul. Kokirińtka 1) otwarła dla 
publirinoiri codziennie, p i o n tobót, niedziel i 
<wl«t, ad (. 14 do 211 

Mit.lekie Muzeum PrrYTOi ln l f ia . Prdagoglrnie 
(Park Sirnkiewlrza), Dal | ly: zoologiczny, botani-
rany, naineralegirzny | ochrony przyrody — otwar­
te dla [«iil,lii Z I I O M i «r« wtorki, ((wartki I (obory 
od | . 1S de 1U. w niodalelo od g. 10 do 1 1 ; 

Mu rkir Muzeum Ktnografieena (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnografieeny i prehUloryeany atwar 
ta dla publiczności w środy, piątki, toboty | nie­
dziele w godzinach od 10 do I I ; 

Miejikie Muzeum Hiaiorii i Szrukl im. ). Ą K. 
Bartouewlcaew (Plaa Wolnefei 1). Dtlałyt tamka ] 
1° ro wieku i mlgdaynarodawa aatuka modertiitty. 
rzna otwarte dla publiczności w środy, toboty i nie . 

i dziele w godainaeh od 10 da li. | 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummcr, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
150-72. 

IA GOTÓWKĘ 1 na RATY 
ubrania, palta męskie i damskie z towarów 

bielskich i tomaszowskich poleca • 
D. JOSKOWICZ, Nowomlcjska 8 w bramie 
Przyjmuje się wszelkie obstalunkl 

Robota pierwszorzędna. 

PIECE, kuchnie przenośne, wszelkie robo­
ty zduńskie wykonywa „Koźminek" Głów­
na Nr. 51 . 

OKAZJA! cegły starej 50.000, drzwi, okna, 
piece, krokwie, belki deski podłogowe 
sprzedam Skorupki 19. 

POSAŻNE panie: kamienice, gotówka, 
sklepy, urzędniczki, samodzielne facho-
wczynie — całej Polski, poszukują kandy­
datów na mężów: Miejscowość obojętna. 
Pośredniczy: Rudzki, Kalisz, Kościuszki 17 

PANIE chcące zarobić pisaniem adresów, 
zwrócą się do mnie: ,Rudzki, Kalisz, Ko­
ściuszki 17. 

T a o c z a n — Ł ó ż k o . Otomany, Leżanki, Krzesła I t. p. 
po niskich cenach i dogodnych warunkach 

poleca Zakład Tapłcerskl JAN WIATROWSKI, Wólczańska 78 
przy ul. Zamenhoffa). 

Przyjmuje wszelkie roboty taplcerskie. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja z gwarancją 
aparatem parowym lub elektrycznym. Wy­
konuje zakład fryzjerski Główna 33. 

S p r z e d a j e m y n o w e , 
r e w e l a c y j n e odb io rn ik i / 

m m 
I M P E R I A L - 5 lampowe 
ultranowoczesna superhe-
terodyna o zdumiewają­
cym zasięgu. 
Demonstracje i sprzedaż » 
w f irmie: 

Największa składnica radioodbiorników 
„ R A D I O D O M " 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 0 1 , t e l . 206 -61 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 

Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 
Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża, 
dzisiaj o godz. 12 min. 30 w sali P. C. K. 
przy ul. Piotrkowskiej 203-5 dr. Ziegłer 
wygłosi odczyt o. t. „O błonicy u dzieci". 
Wstęp bezpłatny. 

POTRZEBNY podręczny krawiecki. Roki-, 
cińska 52, m. 13. 

FUTRA damskie i męskie podług ostatnich 
modeli wykonywa Zakład Kuśnierski R. 
Schindler, Łódź, Piotrkowska 163, tel. 
122-90. 

AKWIZYTORZY energiczni do sprzedaży 
maszyn do szycia, radioaparatów i rowe­
rów za pożyczki państwowe, poszukiwani 
na całą Polskę. Wysoka prowizja. Olbrzy­
mie możliwości. Zjednoczone Składy Te­
chniczne, Warszawa, Wa ł ków G. 

N A J I Y O W S Z E 

Radio aoaratu Philipsa 
erofoniezne na dogodnych warunkach rata lnych 

„ W I S Ł A " S . A . M o n i u i z k l 2 . 

5 ZŁOTYCH ondulacja trwała 100 proc. 
gwarancji aparatem elektrycznym po­
wietrznym i parowym. J. Podleśny, Na­
wrot 54-a. 

Tabe la w y g r a n y c h 
w trzecim dniu ciągnienia. 
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Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

Guwcrnant .a: — Pójdziemy do starego młyna i tam 
przerobimy naszą lekcję, Halusiu! 

Halusia: — Bardzo się cieszę proszę pani, lubię sic-
rtzieć nad wocr . 

Guwernantka: — Wicek i Wacek bawią się w domu. 
Ty usiądź tutaj i uważaj, czy ich nie zobaczysz. Ja tvrri 
czasem się przejdę. 

Halusia: — Proszę pani Wicek i Wacek! 
Wacek: — Stul swoją buzię Halusiu! My ciebie za­

prowadzimy do wnętrza młyn* 

Proszę pana my pójdziemy obejrzeć Halusia: — 
młyn. 

Wujek Tom: — Idźcie dzieci, tylko żadnych głupstw 
tam nie róbcie! B r 

Wicek (do siebie): — Byle tylko się nie obrócili 
Wujek Tom: — Ani jednej minuty człowiek nie ma 

spokojnej. Ciągle trzeba się mieć na baczności przed 
chłopcami. 

Halusia: — Co to za rączka? 
Wacek: — Jeżeli,ją pociągniesz Otwjtfzyar za,wór.|: 

woda zacznie obracać koło młyńskie,, i ~ — T T 

Halusia: — Pociągnęłam za rączkę i koło zaczęło 
iiię pięknie obracać/ 

Wacek; — pomóż mi podnieść worek z mąką. 
Wujek Tom: — Ratunku! Utopimy się. 
Kłaczek: — Nigdy w życiu jeszcze tyle wodv nie 

; Piłerrt. 
wy 

Ż A R T . 
Jula była najszczęśliwszą dziewczyną 

we wsi. śpiewała przez cały dzień Boży. 
Czy to było pranie nad strumykiem pomy­
kającym w podskokach hen, ku nizinom 
węgierkim, czy strzyżenie owiec w zagro­
dzie — zawsze przechodnie słyszeli jej 
śpiew dźwięczny i niefrasobliwy. 

A pjzecież to „szcfęścfe Jtj l i", jak je 
ochrzcili ludzie ze wsi, nie trwało od daw 
wna. 

- r C o się stało tej dzikiej dziewczy­
nie? — rozmyślały kobiety, przechodząc 
obok zagrody Juli. — Cóż ją tak rozwe-
-Jla? 

— Nie wiecie? — dziwil i się wtajemni­
czeni. — Naprawdę? A to wszystko przez 
Janosa. 

Janos był synem najbogatszego gazdy 
w okolicy. Ubrany zawsze odświętnie, cho 
dził sobie tylko po górach i doglądał od 
czasu do czasu kierdeli owiec ojcowskich. 
Podśpiewywał głosem/donośnym i oglą­
dał się za każdą ładną dziewczyną. 

Raz Julia poszła do kościoła. Mnóstwo 
ludzi zebrało się przed świątynią pańską. 
Tysiące pięknie wystrojonych dziewcząt 
spacerowało po wsi, rozglądając się za 
chłopakami. Z karczmy dochodziły odgło 
sy skocznej muzyki cygańskiej. 

Janos szedł dumny przez tłum ludzki. 
Nagle stanął przed Julią i zaczął jej się 

przyglądać badawczo. Potem skinął na ko 
lęgów. 

— Patrzcie, jak to się wystroiła! A to 
cud dopiero! 

— Ubrana jak do ślubu! — pokpiwał 
któryś. • 

— Tak, jak na weselel 
— Panna młoda!. 

— Hoho — zaśmiał się nagle Janos i 
podszedł do Juli. Uszczypnął ją w zaczer 
wianiony policzek. 

— Julia, pięknie wyglądasz w nowej 
sukience! — zawołał przymilnie. 

Jula zaczerwieniła się, jak jarzębina 
na jesień, i spojrzała Janosowi uważnie w 
oczy. 

•— Podobam się wam? — wyszeptała 
pobladłymi wargami. 

— Jeszcze jak! — wykrzyknął Janos. 
Nie wiedziałem, że w górach żyje taka 
śliczna pasterka. Ale teraz już wiem co 
zrobię. Pójdę do ojca i poproszę o błogo­
sławieństwo i ty, Jula, będziesz moją żo­
ną. Ty, a nie ta ruda Maryśka! 

Jula schwyciła się za piersi. Krew na 
pływała jej do twarzy. Spojrzała uważnie 
w oczy Janosa. Chyba mówił prawdę! 
Przy takim tłumie ludzkim nie odważył 
by się kłamać? 

Nie odpowiedziała mu. Ujęła tylko swo 
ją sukienkę w rękę i puściła się szybkim 
biegiem ku swoim ukochanym górom. 

Matce staruszce nie powiedziała o szczę 
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ściu, które miało ją spotkać! Niech się nie 
cieszy zawczasu! 

Od tej chwili zaczęła śpiewać i prze-
myśliwać nad sprawami związanymi z mał 
żeństwem. Umyśliła sobie, że trzeba przy­
gotować wyprawę. W tajemnicy przed 
matką udała się pewnego dnia do miaste­
czka i zakupiła moc kolorowych nici, do 
wyszywania serdaków i bluzek. Usłużny 
kramarz spojrzał na nią z uśmieszkiem i 
powiedział: 

— W tej chwil i , pani Janosowo! Przy 
niosę najpiękniejsze nici. 

Jula znów spłonęła rumieńcem. A więc 
i w miasteczku już wiedzą wszyscy, że Ja­
nos oświadczył się jej przed kościołem. 
Przed kościołem, w obliczu tysięcy ludzi 
nie wolno kłamać! I Janos napewno nie 
skłamał. Ot, i ludzie się dowiedzieli! 

Po ki lku tygodniach ciułania groszy, 
w tajemnicy przed matką poszła znów do 
miasta, by kupić sobie odświętne buty. 
Niech stary ojciec Janosa nie myśli, że o-
na taka biedaczka. Będzie miała i buty! 

Szewc przyklęknął przed nią na jednym 
kolanie i przymierzył jej obcisłe sznuro­
wane buciki. 

— Te będą na panią Janosową jak u-
lane! — zawołał, śmiejąc się wesoło. A 
kiedy ślub? 

— Ślub? Jula zaniemówiła na chwilę. 
Ale zrozumiała, że przecież trzeba będzie 
coś powiedzieć, więc wyjąkała, czerwie­
niąc się okrutnie. 

— ślub, ślub, będzie pewnikiem na 
święta. 

— Na święta? — ucieszył się szewc 
A to wszystkiego dobrego, panience, Ja-
nosowej żonce! 

Jula szła dumna do domu. Chciało jej 
się śpiewać i radować. Zrywała po drodze 
kwiaty. Miała wrażenie, że za chwilę wy­
skoczy z za upłazów przydrożnych jej chło 
piec, jej Janos. Ujmie ją pod rękę i pójdą 
sobie razem drogą ku wsi. Potem wstą­
pią do karczmy, gdzie cały dzień Boży mu 
zyka gra ogniste czardasze. Usiądą sobie 
na ławce szerokiej, a Janos każe postawić 
starego miodu. Potem otworzą się drzwi 
karczmy i stanie w nich ojciec Janosa. Bę 
dzie się boczył na syna i na nią, biedną 
Julę, bo ta przecisź gazda nad gazdami 
ten stary ojciec Janosa! Ale ona padnie 
staremu do nóg, a Jonas przy niej uklęk­
nie i stary gazda pobłogosławi i na ślub 
pozwoli. 

Jula szła wąską drogą ku górom. Schy 
lała się co chwila, by zrywać najpiękniej­
sze kwiaty przydrożne. Teraz już wiedzia­
ła na pewno, że Janos czeka gdzieś w po­
bliżu, że za chwilę zastąpi jej drogę. 

Nagle przystanęła i zastanowiła się głę 
boko. 

— Jakto? To dzisiaj święto? 
Jakoż musiało być albo święto, albo 

wielka uroczystość w wiejskim kościółku, 
bo dzwonek kołatał zdaleka na wieży 

Srebrny jego.głos dobiegał aż tutaj,.do głę 
bi lasu. 

Jula przyśpieszyła kroku. Nie do w ia­
ry, nawet granie starych organów dolaty­
wało do lasu. Teraz Jula szła coraz prę­
dzej. Potykała się o wystające korzenie 
smreków, ale szła, zadyszana, zaniepoko­
jona. 

Przed kościołem stało kilka-okazałych 
powozów. / 

Kręcili się przy koniach stangreci, świą 
tynia aż płonęła zdaleka od rozpalonych 
przed ołtarzami świec woskowych. 

Jula prędko szła ku kościołowi. Za 
chwilę była w wielkiej nawie, przedzierała 
się przez ciżbę ciekawych ludzi. Aż wre­
szcie stanęła tuż przed wielkim ołtarzem 
i omal nie upadła na ziemię. 

Przed ołtarzem klęczał jej Janos — a 
przy nim — ta Maryna, piegowata, niska, 
brzydka o rudych włosach, córka Horosze 
go, jeszcze bogatszego gazdy niż ojciec 
Janosa. 

Jula wyszła szybko z kościoła. Szła te 
raz na powrót ku górom. Po drodze gubiła 
swoje sprawunki ślubne. Ludzie, wycho­
dzący z kościoła, po skończonej uroczysto 
ści, po tych śladach pogubionych trafili z; 
jufą aż na skraj jeziora, gdzie Jula zna 
lazła wieczne zapomnienie i spokój. 

— Też dziewczyna — rozpamiętywał 
górale — żeby się nie znać zupełnie nt 
żartach! Jonas zażartował, a ona to wzic» 
ła za prawdę! Hohol Tłum. H. R. 


